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CHC�  BY�  �WI�TYM 

 
 „Chc�  by�  �wi�tym”.  Mo�na  uwa�a�  takie  o�wiadczenie  za  szczyt  dumy,  ale  mo�na  
te�  za  co�  jak najbardziej  normalnego  dla  chrze�cijanina.  Przecie�  ka�dy  z  nas,  kto  ufa  w  
�ycie  wieczne,  chce  osi�gn��  niebo  po  �mierci  w  obecnym  etapie  ewolucji   Ziemi,  a  po  
S�dzie  Ostatecznym  znale��  si�  na  Nowej  Ziemi  opisanej  w  Janowym  Objawieniu.  A  to  
wła�nie  znaczy  tyle, �e  chce  by�  �wi�tym. 
 Chyba,  �e  kto�  pragn�łby  by�  „wyniesionym  na  ołtarze”,  chciałby  aby  po  �mierci  lub  
jeszcze  za  �ycia  si�  do  niego  modlono,  aby  malowano  takie  ładne  obrazki  z  aureol�  wokół  
jego  głowy...  Je�li  tak  kto�  sobie  wyobra�a  skutki  swojej  �wi�to�ci,  to  rzeczywi�cie  byłoby  
lepiej,  aby  jej  nigdy  nie  pragn�ł.  Prawdziwym  �wi�tym  sprawa  ich  uczczenia  przez   innych  
ludzi  jest  zupełnie oboj�tna.  Za  ziemskiego  �ycia  słu�yli  usilnie  sprawom  niebieskim  na  ziemi,  
wi�c  i  w  czasie  bytu  niebia�skiego  s�  zdolni  słu�y�  ziemskim  sprawom  w  sensie  potrzeb  
�wiatów  niebieskich. 
 Mówimy  wi�c  o  tych,  którzy  wraz  z  nami  chc�  by�  �wi�tymi  w  prawidłowy  sposób.  
�wi�ty  Paweł  Apostoł  pisał  do  chrze�cijan  w  Kolossach  „Wszystkim  �wi�tym,  którzy  s�  w  
Kolossach  i  wiernej  braci  w  Chrystusie  Jezusie,  łaska  wam  i  pokój”  (Kol  1:2-3).  Nie  wiemy  ilu  
wówczas  było  w  Kolossach  �wi�tych,  ani  jak  liczna  była  przygotowuj�ca  si�  dopiero  do  
�wi�to�ci  „wierna  bra�  w  Chrystusie  Jezusie”.  W  ka�dym  razie  z  całego  listu,  a  zwłaszcza  z  
jego  wst�pu  wynika,  �e  d��enie  do  �wi�to�ci  traktowano  tam  wówczas  jako  główne  zadanie  
chrze�cijanina.   Współczesne  parafie  tym  si�  chyba  głównie  ró�ni�  od  ówczesnych  wspólnot  
chrze�cija�skich,  �e  obecny  przeci�tny  parafianin  my�li  o  Bogu  i  o  własnym  zbawieniu  raz  w  
tygodniu,  w  niedziel�,  a  zdarza  si�,  �e  i  b�d�c  na  niedzielnym  nabo�e�stwie  ma  my�li  zaj�te  
kalkulacjami  finansowymi  lub  marzeniami  o  nowym  samochodzie. 
 B�d�c  w�ród  takich  ludzi,  bo  w�ród  takich  �y�  musimy,  grozi  nam  przyj�cie  dwu  
nieprawidłowych  postaw.  Pierwsza  z  nich  to  powiedzenie  sobie,  �e  skoro  inni  uwa�aj�,  �e  
�yj�c  bez  pracy  nad  sob�  i  my�li  o  Bogu  b�d�  zbawieni,  to  dlaczego  my  mamy  robi�  co�  
wi�cej  ni�  oni  dla  naszego  zbawienia?  A  sk�d  oni  wiedz�,  �e  b�d�  zbawieni?  Miłosierdzie  
Bo�e  jest  wielkie,  ufajmy  mu  i  my�lmy  dobrze  o  innych  ludziach.  Ale  sami  starajmy  si�  i��  t�  
w�sk�  �cie�k�,  która  na  pewno  prowadzi  poprzez  współprac�  ze  Zbawicielem  do  zbawienia. 
 Inn�  bł�dn�  postaw�  b�dzie,  je�li  wychodz�c  ze  słusznego  zało�enia,  �e  prawdziwy  
chrze�cijanin,  prawdziwy  ucze�  Chrystusa  to  �wi�ty,   postanowimy  sobie  od  dzi�  by�  w  pełni  
�wi�tymi,  od  dzi�  nie  robi�  niczego  złego,  a  zamiast  tego  robi�  to  wszystko, o  czym  s�dzimy,  
�e  powinien  robi�  prawdziwy  ucze�  Chrystusa. 
 Takie  usiłowanie  w  jednym  momencie  zosta�  całkowicie  przemienionym,  wyzby�  si�  zła  
i  przepełni�  si�  dobrem,  prawie  nigdy  nie  prowadzi  do  celu. Znane  s�  wprawdzie  przypadki,  
gdy  łaska  Bo�a  w  taki  wła�nie  sposób  przemieniała  całkowicie  ludzi,  ale  je�li  b�dziemy  o  tak�  
szczególn�  łask�  prosili  dla  siebie,  to  wła�nie  b�dzie  oznak�  naszej  dumy,  niewła�ciwego  
podchodzenia  do spraw  �wi�to�ci.  Kto�,  kto  bez  zupełnie  szczególnej  łaski  Bo�ej,  własnymi  
siłami  b�dzie  usiłował  uzyska�  natychmiastow�  �wi�to��,  wcze�niej  lub  pó�niej  spadnie  z  
pozornych  wy�yn  i  to  zapewne  spadnie  ni�ej  ni�  si�  znajdował  poprzednio. 
 Natomiast  dla  nas  wszystkich  jest  wła�ciwa  serio  poj�ta  droga  organicznego  wzrostu,  
o  której  mówi   Chrystus  w  przypowie�ciach  o  ziarnie  gorczycy  i  zakwasie  chlebowym  
(Mat.13:31-33).  Z  małego  ziarnka  gorczycy  wyrasta  pomału  wielki  krzak  jarzyny,  podobny  do  

krzewu.  Mał�  trocha  kwasu  powoduje  zmiany  w  całym  cie�cie.  Robi�c  co  wieczór  rachunek  
sumienia  starajmy  si�,  aby  dzie�  nast�pny  był  lepszy  od  dzisiejszego.  Nie  pozb�dziemy  si�  
od  razu  wszystkich  wad,  nie  zyskamy  od  razu  wszystkich  zalet.  Post�pujmy  ze  sob�  tak  jak  
post�powaliby�my  z  dzieckiem  wychowywanym  przez  nas,  które  kochamy.  Kochajmy  siebie  w  
rozs�dny  sposób  wychowuj�c  siebie.  Niech  si�  w  nas  rozwija  ziarenko  wiary,  niech  zakwas  
łaski  Bo�ej  stopniowo  przemienia  nasz  charakter  i  usuwa  z  nas  złe  przyzwyczajenia,  nie  
dopuszcza  tworzy�  si�  zakalcom   chciwo�ci  i  samolubstwa.  Je�li  b�dziemy   usilnie,  codziennie  
pracowali  w  ten  sposób,  to  pewnie  ju�  po  kilku  latach  zauwa�ymy  zmiany  na  lepsze. 
 Podtrzymujmy  je, rozszerzajmy. 

brat  Paweł                   

============================= 
MIŁO��  -  ZUPEŁNIE  CO�  INNEGO 

 

 
 Miło��, jakiej  wzór  dał  nam  Jezus  jest  ponad  siły  nasze,  a  do  realizacji  jej  
dobra  wola  nie  wystarczy.  Jedynie  łaska  Bo�a  mo�e  sta�  si�  �ródłem  miło�ci  w  sercu  
człowieka,  jedynie  Duch  Bo�y  mo�e  rozpali�  w  naszej  duszy  ogie�  tej  miło�ci,  której  
�ar  ogarnia  nie tylko  bli�nich  lecz  i  wrogów.  Apostoł  Paweł, najwi�kszy  geniusz  religijny  
prachrze�cija�stwa,  odgadł,  �e  miło��  -  to  najpi�kniejszy  owoc  działania  Ducha  
�wi�tego  i  na  cze��  tej  miło�ci  od�piewał  hymn  utrwalony  w  rozdziale  trzynastym  
Pierwszego  Listu  do  Koryntian. 
 Kto  odczuł  i  prze�ył  w  swym  sercu  i  sumieniu  czyst�,  �wi�t�  dobro�  
Wszechmog�cego  Boga,  kto  przekonał  si�  �e  miło��  musi  by�  silniejsza,  pot��niejsza  
ni�  nienawi��,  a  w  praktyce  nie  mo�e  by�  zale�na  od  tego,  co  inni  ludzie  nam  
czyni�,  wie,  �e  ta  miło��  nie  �yje  z  miło�ci  innych  ludzi,  lecz  czerpie  z  pra�ródła  
wszelkiego   �ycia,  dzi�ki  któremu  nasze  skomplikowane  i  pogmatwane  �ycie  zyskuje  
sens  i  cel  z  wiecznie  tryskaj�cego  �ródła  Wszechmocnego  Boga. 
 Z  tym,  który  miło�ci  Boga  w  gł�bi  swej  duszy  nie  do�wiadczył,  nie  ma  
najmniejszego  sensu  rozwodzi�  si�  czy  dyskutowa�  na  temat  mo�liwo�ci  b�d�  
obowi�zku  miło�ci  wroga.  Taki  nas  w  ogóle  nie  zrozumie.  Sens  i  mo�liwo��  
przykazania  miło�ci  wroga  podaje  cudownie  tajemnica  panowania  dobrego  Boga,  to  co  
okre�lamy  dzisiaj  przez  „zupełnie  co�  innego”.  Dlatego  nie  nale�y  z  innymi  wiele  o  
tym  rozmawia�.   Takiej  miło�ci  nie  mo�na  nikomu  ani  wmówi�  ani  jej  nakaza�.  Ta  
miło��  mo�e  rosn��  jako  wiotka,  delikatna  ro�linka,  ale  tylko tam,  gdzie  �wi�ta  czysta  
dobro�  Boga  opanowała  serce  ludzkie. 
 Miło��  Jezusowa  to  dzieło  Ducha  �wi�tego  w  duszy ludzkiej,  to  dar  łaski  Bo�ej  
dla  człowieka,  zasada  �ycia  w  Królestwie  Bo�ym. 

  brat  biskup  Szymon 
  

========================================================== 

 
POZNANIE  BOGA  W  MODLITWIE 

 
 Pobo�ni  �ydzi  w  czasach  Jezusa  odmawiali  rano  i  wieczorem  słynn�  modlitw�  
„SŁUCHAJ  IZRAELU”  i  wyznaczone  słowa  uwielbie�, (porównaj:  Pwt 6:4-9,13-21; Lb 15:37-41)    



odmawiali  przy  posiłkach  przepisane  słowa  błogosławie�stw,  odmawiali  modlitwy  sobotnie,  
słowa  liturgii  paschalnej,  �wi�t  tygodni,  �wi�t  szałasów...  Stale   si�  te�  modlili  prywatnie. 
 Modlitwy,  które  czerpali  z  Pisma  �wi�tego  wyznaczały  rytm  ich  dnia,  otwierały  ich  ku  
wy�szym  rzeczywisto�ciom,  pozwalały  znajdowa	  tajemnic�,  która  ich  �ycie  wyprowadzała  na  
zewn�trz  w  Bo�e  przestworza. 
 Boga  poznawali  zewn�trznie  z  kart  Biblii. Praktykowanie  modlitwy  pozwalało  im  
prze�ywa	  Go  równie�  wewn�trznie  jako  zbawienie  ich  narodu,  i  jako  tego,  który  prowadzi  
indywidualne  �ycie  ka�dego  z  nich. ku  pomy�lnej  przyszło�ci.  Przez  modlitw�  wzrastała  ich  
wiara  i  zaufanie  do  Boga  jako  pasterza  �ycia  ka�dego  człowieka.  Izraelski  system  modlitw  
przenikał  cał�  osobist�,  rodzinn�  i  społeczn�  atmosfer�,  w  której  wzrastał  Jezus  oczekuj�c  
czasu  wypełnienia  swojego  zadania.    
 Te  modlitewne  praktyki,  w  których  kr�gu  �ył  Jezus, odcisn�ły  si�  na  całym  Jego  
ziemskim  bycie.  Ewangelie  relacjonuj�  nam,  jak  modlitwy  towarzyszyły  Jego   �yciu  wsz�dzie  i  
zawsze.  Podstawowe  wydarzenia  Jego  ziemskiego  �ycia,  jak  chrzest  czy  przemienienie  rozwijały  
si�  z  sytuacji  modlitewnych  lub  prowadziły  do  prze�ywanych  w  Duchu  �wi�tym  radosnych  
modlitw  dzi�kczynnych  (Łk 3:21;  9:29;  10:21).   
 Przed  wa�nymi  decyzjami  jak  wybór  uczennic  i  uczniów  -  apostołów,  sp�dzał  całe  
noce  na  modlitwie  (Łk 6:12)              
 Przygotowanie  do   M�ki,  poprzedzone  ludzkim,  wewn�trznym  zmaganiem  i  tragizm  
ko�ca  swojego  ziemskiego  �ycia  -  �mier	  na  Krzy�u  przyj�ł   Chrystus  trwaj�c  w  nieustannej  
modlitwie. 
 Umierał  ze  słowami  na  ustach,  zaczerpni�tymi  z  bogatej  skarbnicy  Izraela,  z  psalmów  
(Ps 21(22):2,  czy  30(31);6). 
 Podczas  straszliwych  cierpie�  znalazł  Jezus  sił�,  aby  si�  modli	  za  swoich  oprawców: 
„OJCZE,  ODPU��  IM,  BO  NIE  WIEDZ
,  CO  CZYNI
”  (Łk 23:34).   
 Modlił  si�  te�  za  niewytrwałego  Piotra: „PROSIŁEM  ZA  TOB
  ABY  NIE  USTAŁA  
WIARA  TWOJA”  (Łk  22:32).     
 Ale  równie�  w  codziennym  biegu  �ycia  znajdował  Jezus  zawsze  czas  na  modlitw�. 
 Modlił  si�  w  miejscach  odludnych,  modlił  si�  na  górach,  modlił  si�  w  nocy.   
 Modlił  si�  wtedy  samotnie.  
 Samotnie    prze�ywał  w  swojej  naturze  ludzkiej  tajemnice  własnego  wcielenia  i  losu.  
Przyjmował  tajemnic�  zwi�zku  człowiecze�stwa  i  Bóstwa  jako  rzeczywisto�	,  której  si�  trzeba  
odda	  i   j�  pokocha	. 
 Wypowiedział cze�	  dla  macierzy�sko-ojcowskiego  TY  w  sposób  osobliwy,  nie  daj�cy  
si�  na�ladowa	,  poprzez  pospolite  sk�din�d  słowo  „ABBA”.  W  tej  wypowiedzi  odbił  si�  jego  
stosunek  do  Boga.  Tu  w  pełni  przemówił  jako  „SYN  BOGA”. 
 Jezus  w  modlitwie  prze�ywał  czym  jest  Jego  człowiecze�stwo  dla  Bosko�ci  i  czym  
Bosko�	  dla  człowiecze�stwa. 
 Uczennice  i   uczniowie  Jezusa  dojrzewali  do  swoich  zada�  w  cieniu  Jego  modlitwy.  Z  
obserwowania,  z  odczuwania,  z  prze�ywania  jej  powstało  w  nich  �yczenie  wyra�one  w  pro�bie  
„PANIE,  NAUCZ  NAS  SI�  MODLI�”. 
 I  Jezus  im  powiedział:  „GDY  SI�  MODLI�  B�DZIECIE,  MÓWCIE:  OJCZE  NASZ,  
KTÓRY�  JEST  W  NIEBIE,  �WI��  SI�  IMI�  TWOJE,  PRZYJD�  KRÓLESTWO  TWOJE.  
B
D�  WOLA  TWOJA,  JAKO  W  NIEBIE,  TAK  I  NA  ZIEMI.  CHLEBA  NASZEGO  
POWSZEDNIEGO  DAJ  NAM  DZISIAJ.  I  ODPU��  NAM  GRZECHY  NASZE,  BO  TE�  I  MY  

ODPUSZCZAMY  WSZELKIEMU  WINOWAJCY  NASZEMU.  I  NIE  WWÓD�  NAS  NA  
POKUSZENIE,  ALE  NAS  ZBAW  ODE  ZŁEGO”   (Łk. 11:1-4). 
 Ta  modlitwa, w  postaci  zapisanej  przez  Ewangeli�  Łukasza,  a b�d�ca  darem  Jezusa  dla  
Jego  uczennic  i  uczniów,  jest  całkiem  krótka. Realizuje  si�  w  niej  zalecenie  Jezusa:  „A  
MODL
C  SI�  NIE  MÓWCIE  WIELE,  JAK  TO  CZYNI
  POGANIE,  ALBOWIEM  MNIEMAJ
,  
�E  DLA  WIELOMÓWSTWA  SWEGO  B�D
  WYSŁUCHANI”  (Mt.  6:7). 
 Modlitwa  według  zalecenia  Jezusa  powinna  by	  wypowiadana  w  odosobnieniu,  z  dala  
od  szumu  i  zgiełku  (M 6:6).   
 .Rozwini�ciem  sprawy  modlitwy  s�  te�  przypowie�ci  o  prosz�cym  przyjacielu  (Ełk 11:5-
8)  i  o  bezbo�nym  s�dzi  ( Ełk 18: 1-8). 
 Modlitwa  w  sensie  nauki  Jezusa  powinna  �y	  pewno�ci�: „SZUKAJCIE  TEDY  
NAJPIERW  KRÓLESTWA  BO�EGO  I  SPRAWIEDLIWO�CI  JEGO,  A  TO  WSZYSTKO  
B�DZIE  WAM  PRZYDANE” (Mt 6:33). 
 Wsz�dzie,  gdzie  si�  uczennice  i  uczniowie  Jezusa  kieruj�  Jego  wskazówkami  przy  
modlitwie,  znajduj�  �cie�k�  prowadz�c�  do  innego  �ycia.  T�sknota  za  istotn�  pełni�  �ycia  
prowadzi  ich,  a�  znajduj�  swoje  miejsce  przed  Bogiem  i  znajduj�  samych  siebie  innymi,  
przemienionymi.   
 Do  dzi�  trwa  zaproszenie  Jezusa  do  prawdziwej,  ufnej  modlitwy.  Planujmy  nasze  �ycie  
z  pro�b�  w  sercu  i  na  ustach  „PANIE,  NAUCZ  NAS  SI�  MODLI�”.  
 Mo�emy  by	  pewni,  �e  w  ten  sposób  znajdziemy  prawdziwe  �ycie. 
       brat  Ansgar 
 
Z  niemieckiego  tłumaczył   brat  Paweł 

============================================ 
 

�WI�TY  FRANCISZEK  Z  ASY�U 
uwagi  laika 

 
 Posta�  �wi�tego  Franciszka  z  Asy�u  przykuwa  uwag�  wielu  ludzi.  Jedni  widz�  w  nim  
„Szale�ca  Bo�ego”  (jak  chce  Ewa  Szelburg-Zar�bina)  -  wybra�ca,  upowa�nionego  przez  Boga  
do  zreformowania  Ko�cioła,  drudzy  uwa�aj�,  �e  był to  człowiek  -  idealista,  niepowtarzalny oraz  
niedo�cigniony  wzór  dla  innych.  S�  i  tacy,  którzy  twierdz�,  �e  �wi�ty  był  oryginałem  o  
zakłóconej  równowadze  psychicznej,  a  jeszcze  inni  wyra�aj�  si�  o  nim  lekcewa��co  i  z  
wy�szo�ci�.  Jedno  jest  pewne,  mimo  i�  wiele  na  ten  temat  pisano  i  mówiono  nikt  nie  potrafi  
w  istocie  powiedzie�,  jak  mo�na  na�ladowa�  w  praktyce  �ycie  tego  człowieka. 
 Wiem,  �e  równie�  ja,  wbrew  tytułowi  moich  rozwa�a�,  nie  dam  odpowiedzi  na  
podstawowe  pytania  dotycz�ce  tego  wielkiego,  a  zarazem  nader  skromnego  człowieka.  �wi�ty  
przerósł  bowiem  pokolenia  ludzkie  i  jest  nieosi�galnym  wzorem  dla  człowieka  współczesnego. 
 Bł�dz�  ci,  którzy  dosłownie  odczytuj�  okre�lenie  biedaczyna  z  Asy�u.  Mimo  
wychowania  w  bogatej  rodzinie  mieszcza�skiej,  �wi�ty  dobrowolnie  wybrał  �ycie  ubogie  w  
zakresie  niewyobra�alnym.  B�d�c  ubogim  materialnie  z  wyboru,  nie  był  ubogi  duchem.  Na  
jego  duchowe  bogactwo  składa  si�  wyniesiona  z  domu  wiedza  wy�sza,  ni�  przeci�tna  w  
owych  czasach,  a  przede  wszystkim  gł�bia  ducha.  Bieda  doczesna  pozwalała  �wi�temu  
pogł�bia�  rozwój  duchowy.  Nie  jest  to  teza  odkrywcza,  bowiem  i  �wiat  staro�ytny  znał  ludzi  
rzucaj�cych dostatek  i  wygody,  aby  w  n�dzy  rozumianej  w  sensie  ludzkim,  �wiczy�  si�  do  



�ycia doskonałego.  Historia  zna  te�  ludzi   niskiego  stanu,  którzy  swoimi  naukami zaskakiwali  
wielkich  tego  �wiata.  Jednak  w�ród  grona  tego  rodzaju  wybitnych  postaci  �wi�ty  Franciszek  
zajmuje  miejsce  wyj�tkowe,  jest  niepowtarzalny.  Prostot�  czynów  i  wypowiedzi  szokował  
o�wieconych.  Pokazywał,  �e  wielko�ci  nale�y  szuka�  w  prostocie.  Sposobem  oceniania  zdarze�  
dziej�cych  si�  ówcze�nie  wskazywał,  �e  rozumowanie  „wprost”  jest  form�  naturaln�  dla  
człowieka.  Działaniem  dawał  przykład  jak  nale�y  rozumie�  słowa  Jezusa  Chrystusa  przekazane  
przez  ewangelistów.  Mo�emy  si�  zastanawia�,  czy  przykład  ułagodzenia  wilka  z  Gubbio  
opisany  w  Kwiatkach  �wi�tego  Franciszka  jest  faktem  rzeczywistym,  czy,  jak  chc�  niektórzy,  
jedynie  przeno�ni�  wskazuj�c�  na  pacyfizm  �wi�tego.  Ale  bezzasadny  b�dzie  -  moim  zdaniem  
-  spór,  czy  dyskurs  �wi�tego Franciszka  z  my�licielami  muzułma�skimi  na  dworze  sułtana  
Saladyna (patrz:  Zofia  Kossak-Szczucka  -  Bez  or��a)  miał  taki,  a  nie  inny,  przebieg  i  wynik.  
Jakie  nie  byłyby  jego  szczegóły,  jest  on  dla  mnie   dowodem  na  wag�  dyskusji,  które  w  
czasach  gdy  zwykło  si�  rozstrzyga�  spory  or��em,  wskazywały  mo�nym  tego �wiata  na  
wa�no��  mediacji.  Czy  nie  jest  to  dowód  na  wyprzedzenie  epoki  przez  �wi�tego,  na  danie  
przykładu  i  wskazówki,  któr�  szerzej  zacz�to  si�  kierowa�  dopiero  w  XX  wieku? 
 Mo�na  si�  zastanawia�,  czym  si�  kierował  �wi�ty  układaj�c  słynny  hymn  o  pochwale  
stworzenia,  gdzie  zawarł  podzi�k�  dla  Boga,  który  stworzył  i  ukształtował  �wiat,    hymn  
maj�cy  mo�e  jakie�  odbicie  w  wierszu  Kochanowskiego  Czego  chcesz  od  nas  Panie  za  twe  
hojne  dary.  Było  to,  jak  na  owe  czasy,  gdy  sytuowano  człowieka  i  Ziemi�  w  centrum  
Wszech�wiata,  uj�cie  i  odwa�ne  i  reformatorskie,  poniewa�  głosiło  braterstwo  ludzi  z  
�ywiołami  i  zarazem  ich  Boskie  synowstwo.  Wszystko  to  na  chwał�  Bo��.  Pozostaje  
niepodwa�alne,  �e  �wi�ty  wskazywał  w  tym  przypadku  człowiekowi,  �e  �wiat  otaczaj�cy  go  
ma  by�  przez  niego  traktowany  przyja�nie,  a  nie  z  pozycji  pana  i  władcy.  Przydana  nam  
przez  Boga  przyroda  nie  ma  by�  dla  nas  polem  do  wyzysku,  ale   mamy  z  ni�  �y�  w  
symbiozie  i  korzysta�  z  niej  zgodnie  z  prawami  Bo�ymi.  �wi�ty  Franciszek  był  wi�c  
prekursorem  szeroko  poj�tej  ekologii. 
 Praktykowa�  ubóstwo  franciszka�skie  dzi�  -  oto  najtrudniejszy  problem,  jak  to  wida�  
chocia�by  z  zamieszczonych  ju�  w  Pracy  nad  sob�  artykułów  brata  Zdzisława  i  polemiki  
siostry  Dominiki  (patrz:  zeszyty  6.,11. i  12).  Rzecz  nie  tylko  w  tym,  �e  ��dza  bogacenia  si�  
całkowicie   opanowała  dzisiejsz�  ludzko��,  ale   i  w  tym,  �e  człowiek  współczesny,  aby  
funkcjonowa�  musi  si�  otacza�  okre�lonymi  przedmiotami  (cho�by  warsztatem  pracy).  
Przedmioty  nieodzowne  do  pracy  człowieka  nierzadko  s�  du�ej  warto�ci.  Trudno  wi�c  
praktykowa�  franciszka�skie  ubóstwo.  Postawienie  sobie  raz  na  zawsze  ostrej,  formalnej  
granicy  tego, co  mi  naprawd�  potrzebne,  jest  w  praktyce  niemo�liwe. 
 Mo�e  wi�c  wyj�ciem  z  sytuacji  b�dzie  w  pierwszej  kolejno�ci  uznanie,  �e  na  pewno  
nie  powinni�my  by�  ubogimi  duchem.  Ubóstwo  duchowe  jest  bowiem  zaprzeczeniem  idei  
franciszka�skiej,  Pogł�bienie  duchowo�ci  w  konsekwencji  spowoduje  konieczno��  �ycia  
zgodnego  z  przyj�t�  ide�,  a  ta  zakre�li  nam  granice  naszego  materialnego  bogacenia  si�  w  
�yciu  ziemskim.  W  ten  sposób  dojdziemy  do  ustalenia, co  rozumiemy  przez  ubóstwo  
franciszka�skie  dzi�.  Czy  jest  to  wła�ciwa  metoda  -  nie  wiem,  ale  s�dz�.  �e  mo�e  warto  
sprawdzi�  j�  w  praktyce. 
 

brat  Wiktor                   
_______________________ 
DOPISEK REDAKCJI: Ewangeliczne „Błogosławieni ubodzy duchem” brzmi w 
oryginale Μακαριοι  οι  πτωχοι  τω  πνευµατι,  U�yty  tu  wyraz πτωχοι   oznacza 

ubogich w sensie ‘�ebraków’. Chrystus daje błogosławie�stwo nie tym, którzy 
po prostu maj� mniej ducha ni� mie� powinni, ale �ebrz�cym o wi�cej ducha,  
ni�  go  maj�. Mo�na ten werset tłumaczy� „Błogosławieni �ebracy duchowi” 
lub „Błogosławieni �ebrz�cy o ducha”. 

===================================================== 
 

CZY DUSZA LUDZKA MO�E ISTNIE� 
POZA CIAŁEM ? 

 
 
 Jako  wst�p  do  próby  odpowiedzi  na  pytanie  pani  Honoraty  Korpikiewicz  „jaki  jest  cel  
Bo�y,  �eby  nie  stwarza	  tylko  dobrych  ludzi,  ale  tak�e  złych?”  (Praca,  zeszyt 13.  str.10.-11.)  
chc�  tu omówi�  w  skrócie  kilka  problemów  mog�cych stanowi�  podbudow�  pod  przyszłe  
rozwa�ania  na  ten  temat.   
 
 Przede  wszystkim  chc�  zwróci�  uwag�,  jak  powinni�my  rozumie�  Pismo  �wi�te,  gdy  
mówi  o  poruszanych  tu,  oraz  o  innych,  sprawach.  Cytuj�c  przewrotnie  poszczególne  zwroty,  w  
oderwaniu  od  cało�ci  Pisma  �wi�tego,  mo�na  poprze�  ka�d�  tez�.  I  tak  na  przykład  w  Biblii  
napisane  jest  >>nie  ma  Boga<<  . (Ps  13(14):2).  Nikt  rozs�dny  nie  wyci�gnie  jednak  z  tego  
wniosku,  �e  Biblia  głosi  ateizm,  gdy�  tu  kontekst  jest  bliski  i  wyra�ny.  Cały  werset  brzmi  
bowiem  >>Rzekł  głupi  w  sercu  swoim:  nie  ma  Boga<<.  Tak  wi�c  powiedziane  jest  tu,  �e  
brak  Boga  głosi  głupi,  a  nie  Pismo  �wi�te  od  siebie.  To  te�  �aden  zwolennik  ateizmu    nie  
b�dzie  wykorzystywał  tego  cytatu  w  dyskusji  z  lud�mi  wierz�cymi  w  Boga.   
 Do��  cz�sto  natomiast  bywa  wykorzystywany  do  dyskusji,  z  uznaj�cymi  �wiadome  
�ycie  duszy  ludzkiej  po  �mierci  fizycznej,  zespół  cytat  z  Ksi�gi  Koheleta  (inaczej  Kaznodziei  
albo  Eklezjastesa).  Przyjrzyjmy  si�  kilku  najbardziej  charakterystycznym  spo�ród   nich.   >>Nic  
lepszego  dla  człowieka,  ni�  �eby  jadł  i  pił  i  duszy  swej  pozwalał  za�ywa	  szcz��cia  przy  
swojej  pracy  (2:14).  Los  bowiem  synów  ludzkich  jest  ten  sam,  co  i  los  zwierz�t;  los  ich  jest  
jeden;  jaka  �mier	  jednego,  taka  �mier	  drugiego  i  oddech  �ycia  ten  sam.  W  niczym  bowiem  
człowiek  nie  przewy�sza  zwierz�t,  bo  wszystko  jest  marno�ci�.  Wszystko  idzie  na  jedno  
miejsce:  powstało  wszystko  z  prochu  i  wszystko  do  prochu  znów  wraca.  Któ�  pozna, czy  siła  
�yciowa  synów  ludzkich  idzie  w  gór�,  a  siła  �yciowa  zwierz�t  zst�puje  w  dół, do  ziemi?  
Zobaczyłem  wi�c,  �e  nie  ma  nic  lepszego  nad  to,  �e  si�  człowiek  cieszy  ze  swych  dzieł,  gdy�  
taki  jest  jego  udział.  Bo  któ�  mu  pozwoli  widzie	,  co  stanie  si�  potem  (3:19-22).  Oto  co  ja  
uznałem  za  dobre:  �e  pi�kn�  jest  rzecz�  je�	  i  pi	  i  szcz��cia  za�ywa	  przy  swojej  pracy,  
któr�  si�  człowiek  trudzi  pod  Sło�cem,  jak  długo  si�  liczy  dni  jego  �ycia,  których  mu  Bóg  
u�yczył,  bo  to  tylko  jest  mu  dane  (5:17).  Ten  sam  spotyka  los  sprawiedliwego  i  złoczy�c�,  tak  
czystego,  jak  i  nieczystego,  zarówno  składaj�cego  ofiary,  jak  i  tego,  który  nie  składa  ofiar;  
tak  samo  jest  z  dobrym,  jak  i  z  grzesznikiem,  z  przysi�gaj�cym,  jak  i  z  takim,  który przysi�gi  
si�  boi.  To  złem  jest  w�ród  wszystkiego,  co  si�  dzieje  pod  Sło�cem,  �e  jeden  dla  wszystkich  
jest  los.  A  przy  tym  serce  synów  ludzkich  pełne  jest  zła  i  głupota  w  ich  sercu,  dopóki  �yj�.  
A  potem  -  do  zmarłych!  Bo  któ�  stanowi  wyj�tek?  Wszyscy  �yj�cy  mog�  jeszcze  mie	  
nadziej�,  bo  lepszy  jest  �ywy  pies  ni�  lew  nie�ywy  -  poniewa�  �yj�cy  wiedz�,  �e  umr�,  a  
zmarli  niczego  zgoła  nie  wiedz�,  zapłaty  te�  wi�cej  ju�  �adnej  nie  maj�,  bo  pami�	  o  nich  



idzie  w zapomnienie  (9:2-5).  Nu�e  wi�c!  W  weselu  chleb  swój  spo�ywaj  i  w  rado�ci  pij  swoje  
wino!  Bo  ju�  ma  upodobanie  Bóg  w  Twoich  czynach.  Ka�dego  czasu  niech  szaty  twe  b�d�  
białe,  olejku  te�  niech  na  głow�  twoj�  nie  zabraknie!  U�ywaj  �ycia  z  niewiast�,  któr��  
ukochał,  po  wszystkie  dni  marnego  twego  �ycia.  (9:7-9  - tu  wszystkie  cytaty  wg.,  Biblii  
Tysi�clecia).  <<     
 Ze  wzgl�du  na  długo��  rozwa�a�  znalezienie  kontekstu  nie  jest  tu  łatwe,  wi�c  znam  
chrze�cijan  którzy  uznaj�,  �e  ten  tekst  stwierdza,  �e  po �mierci  nie  ma  nagrody  ani  kary,  �e  
człowiek  po  �mierci  niczego  ju�  nie  wie  i  �e  naprawd�  najm�drzejsze,  co  mo�na  robi�  na  
ziemi,  to  je��,  pi�  i  u�ywa�  �ycia  z  kobiet�  (dla  kobiet  -  przez  analogi�  -  z  m��czyzn�).  A  
kontekst  jest  przecie�  prosty,  cho�  trzeba  go  poszuka�.  Autor  w  prologu  do  ksi�gi  mówi,  �e  
>> skierowałem  umysł  swój  ku  temu,  by  zastanawia	  si�  i  bada	  ile  m�dro�ci  jest  we  
wszystkim, co  dzieje  si�  pod  niebem.  To  przykre  zaj�cie  dał  Bóg  synom,  ludzkim,  aby  si�  nim  
trudzili  (1:13)<< .  A  wi�c  jest  to  ksi�ga  przedstawiaj�ca  t�  m�dro��,  do  jakiej  człowiek  mo�e  
doj��  nie  z  inspiracji  Bo�ej,  ale  własnym  rozumem.  I dlatego  po  podaniu  wielu  m�dro�ci  
ziemskich,  po  stwierdzeniu,  �e  umysł ludzki  nie  potrafi  dojrze�  �adnej  sprawiedliwo�ci,  autor  
radzi  czytelnikowi:  Jednak  wbrew  temu,    >>wszystkiego  tego  wysłuchawszy;  Boga  si�  bój  i  
przykaza�  jego  przestrzegaj,  bo  cały w  tym  człowiek!  Bóg  bowiem  ka�d�  spraw�  wezwie  na  
s�d<<  (12:13-14).   Ksi�ga  Koheleta  raczej  przestrzega  wi�c  przed  pochopnymi  s�dami  
własnego  rozumu,  wskazuje,  �e  wprawdzie  my�l�c  po  ludzku  dochodzimy  do  wniosku,  �e  
umarli  „zapłaty  ju�  �adnej  nie  maj�”,  ale  wbrew  naszemu  rozumowi  „Bóg  ka�d�  spraw�  
wezwie  na  s�d”.  Nie  Biblia, ale  głupiec twierdzi, �e nie ma Boga. Nie  Biblia, ale  człowiek, który  
si� pragnie  posługiwa�  wył�cznie  dyskursywnym  rozumem  w  poznawaniu  spraw  Bo�ych,  
dochodzi  do  wniosku,  �e  nie  ma  zarówno  �wiadomo�ci  po  �mierci,  jak  i  nagrody  ani  kary. 
    

* * * 
. 
    Pisałem  ju�  w  Pracy  (zeszyt  13.  str.  12.-14.),  �e  -  mimo  ró�nic  w  terminologii  i  
sposobie  opisu  -  pogl�dy  wi�kszo�ci  Ko�ciołów  chrze�cija�skich  s�  zgodne  i  pewne  tego,  �e  
po �mierci  człowiek  (to  znaczy  ta  jego  cz���,  która  jest  nie�miertelna),  zale�nie  od  tego,  jak  
prze�ył  swoje  �ycie  i  w  jakim  usposobieniu  przeszedł  przez  wrota  prowadz�ce  do  tamtego  
�wiata,  krócej  lub  dłu�ej  musi  si�  oczy�ci�  z  ziemskiego  zła  i  potem  wst�puje  do  regionów  
czysto  duchowych  -  do  nieba. Ko�ciół  Powszechny  w  uchwałach  swoich  siedmiu  soborów  i  w  
wypowiedziach  ojców  Ko�cioła  okre�la  jednoznacznie  byt  dusz  po  �mierci.  Tylko  atei�ci  i  
nieliczne  denominacje  chrze�cija�skie,  nie  rozumiej�c  chyba  sensu  ksi�gi  Koheleta,  uwa�aj�,  �e  
człowiek  w  chwili  �mierci  traci  w  ogóle  �wiadomo��  -  przestaje  istnie�. 

 
* * * 

 
 Podobnej  pewno�ci  i  zgodno�ci  brak  natomiast  w  problemie  - zdawało  by  si�  -  całkiem  
symetrycznym  do  poprzedniego,  dotycz�cym  bytu  dusz  przed  pocz�ciem.  Marek Suder  w  
wierszu  zamieszczonym  w  tym  zeszycie  Pracy  (str.18.-19.)  powiada,  �e  wie,  i�  istniał  
wcze�niej,  �e  był  my�l�  Bo��  i  Bo�ym  zamiarem.  Z  tym  si�  ka�dy  zgodzi.  Ale  co  to  znaczy  
by�  my�l�  Bo��?  Wszystko  co  istnieje,  istnieje  w  Jego  �wiadomo�ci,  w  Jego my�li;  jest  Jego  
my�l�,  Kompozytor,  gdy  słyszy  w  wyobra�ni  swój  utwór,  gdy  ma  go  ju�  w  my�li,  jeszcze go  
nie  stworzył.  Utwór  musi  si�  doczeka�  zapisania  i  wykonania,  albo  przynajmniej  jednego  z  
tych  dwojga  aby  zaistnie�.  Dopiero  wtedy  mo�na  powiedzie�,  �e  kompozytor  stworzył  utwór  

muzyczny.  Bóg  tworzy  inaczej.  Nie  musi  pisa�  na  papierze  ani  u�ywa�  smyczka.  Zamysł  jest  
zarazem  wykonaniem.  Istnienie  w  Jego  �wiadomo�ci  jest  w  pełni  realnym  istnieniem.  Je�li  
dzi�  �yj�,  to  znaczy,  �e  Bóg  ma  mnie  w  swojej  �wiadomo�ci. 
 Ko�ciół  Powszechny  oficjalnie, z  szacunku  dla  tajemnicy  ludzkiego  pocz�cia,  raczej  
milczy  w  sprawie  pochodzenia  dusz  ludzkich  rozpoczynaj�cych  byt  ziemski.  Uchwały  
powszechnych  soborów  nie  mówi�  sk�d  i  jak  przychodzimy,  aby  si�  pocz��,  gdzie  i  w  jaki  
sposób  przed  pocz�ciem  istniejemy  w  Bo�ej  �wiadomo�ci.  Ojcowie  Ko�cioła  natomiast  
posiadali  co  do  tego  ró�ne  własne  opinie.  Mo�na  je  podzieli�  na  trzy  zasadnicze  grupy. 
 Do  jednej  z  nich  zaliczamy  pogl�dy  zwane  kreacjonistycznymi.  Bóg  tworzy  ka�d�  
dusz�  ludzk�  oddzielnie  w  chwili  pocz�cia.  Nie  zagł�biajmy  si�  w  ró�nice  pogl�dów  co  do  
momentu  i  natury  pocz�cia, ale  przyjrzyjmy  si�  ogólnym  trudno�ciom  teologicznym  płyn�cym  z  
takiego  pogl�du.  Je�li  dusza  pocz�tego  wła�nie  dziecka  jest  dopiero  co  stworzona,  to  sk�d  si�  
w  niej  bierze  grzech  pierworodny?  Przecie�  nie  ma  ona  niczego  wspólnego  z  grzechem  
Adama  i  Ewy?  Ponadto  pocz�cie  bywa  czasem  wynikiem  gwałtu  lub  innego  przest�pstwa.  
Dlaczego  w  ogóle  w  takich  przypadkach  mo�e  nast�pi�  pocz�cie,  je�li  jest  ono  dora�nym,  
twórczym  działaniem  Boga?  Czy�by  Bóg  chciał  współdziała�  z  przest�pcami?  Zarówno  
przyj�cie,  �e  chce  współdziała�,  jak  i  przypuszczenie,  �e  nie  chce,  ale  jest  przez  przest�pców  
zmuszany do  współdziałania,  prowadzi  do  dywagacji  bardzo  trudnych,  cho�  mo�liwych  do  
wybrni�cia.  Ko�ciół  nie  zabrania  posiadania  pogl�dów  kreacjonistycznych  bior�c  pod  uwag�,  
�e  inne  pogl�dy  te�  wywołuj�  teologiczne  trudno�ci.  W  ko�ciele  zachodnim  kreacjonizm  jest  
nawet  najbardziej  rozpowszechnion�  opini�  teologiczn�.  
 Inny  typ  pogl�dów  nazywamy  genaratyzmem.  Tu  dusza  dziecka  ma  pochodzi�  od  dusz  
rodziców,  podobnie  jak  jego  ciało  od  ich  ciał.  Wyłaniaj�  si�  tu  nast�puj�ce  trudno�ci:  Sk�d  w  
duszy  dziecka  ochrzczonych  ju�  rodziców  miałby  si�  w  takim  przypadku  wzi��  grzech  
pierworodny?  I  drugie,  przeciwne   pytanie:  Je�li  rodzice  w  chwili  pocz�cia  byli  w  stanie  
grzechu  ci��kiego,  to  dlaczego  dusza  dziecka  nie  miałyby  równie�  dziedziczy�  ich  grzechów  
indywidualnych,  uczynkowych?  Do��  gruba  odmiana  genaratyzmu  zwana  traducjanizmem  
została  pot�piona.  Mimo  braku  jednoznacznych  wypowiedzi  Ko�cioła  pot�piaj�cych  w  cało�ci  
genaratyzm  we  wszystkich  jego  odmianach,  nie  cieszy  si�  on  raczej  przychylno�ci�  teologów,  
cho�  pewne  jego  odmiany   daj�  si�  pogodzi�  z  ortodoksj�. 
 Trzeci�  grup�  pogl�dów  stanowi�  te,  które  mówi�  o  preegzystencji,  o  miejscu,  gdzie  
dusze  istniej�  przed  pocz�ciem  i  sk�d  przychodz�  aby  si�  wcieli�,  gdy  zostaje  dla  nich  
przygotowane  ciało.  Tu  za   trudno��  mo�na  uwa�a�  wyobra�enie  sobie  takiego  miejsca  pobytu.                          

* * * 
 
 Z  tego,  co  napisałem,  nie  wynika  �e  Ko�ciół  nie  powiedział  niczego  w  sprawie  
pochodzenia  dusz.  Oto  na  V  Soborze  Powszechnym  (Konstantynopolita�ski  II)   w  roku  553.  
pot�piono  nauk�  przypisywan�  Orygenesowi.  Orzeczono  mianowicie  >>Kto  mówi  lub  my�li,  �e  
dusze  ludzkie  istniały  od  pocz�tku,  �e  były  one  z  pocz�tku  rozumymi  i  �wi�tymi  siłami  
rozkoszuj�cymi  si�  w  pełni  ogl�daniem  Boga,  a  potem  obróciły  si�  ku  gorszemu  i  wskutek  
tego  ochłódły  w  miło�ci  do  Boga,  dlaczego  te�  nazywaj�  si�  duszami,  i  za  kar�  s�  posyłane  
w  ciała,  ten  niech  b�dzie  anatema  (=wykl�ty)<<   Wymaga  tu  wyja�nienia  co  ma  wspólnego  
ochłodni�cie  dusz  z  ich  nazw�.   Otó�  po  grecku  chłodn��  jest   ‘ψυχοω’,  a  dusza  -  ‘ψυχη’.  
Pot�piony  tu,   prymitywny  pogl�d,  oparty  na   pokrewie�stwie  słów,  okre�lałby  �ycie  dusz  w  
ciele  jako  pewnego  rodzaju  „czy�ciec”  za  grzechy  popełnione  w  niebie.  Wyst�puje  tu  jakie�  
odwrócenie  poj��.  Warto   zwróci�  uwag�,  �e  na  podstawie  zachowanych  Pism  Orygenesa  nie  



da  si�  twierdzi�,  �e  on  co�  takiego  o  stygni�ciu  dusz  głosił,  cho�  był  zwolennikiem  
preegzystencji,  o  czym  napisz� jeszcze  w   nast�pnych  zeszytach  Pracy.  Na  tym�e  soborze  
orzeczono  te�,  �e  akt  stworzenia  człowieka  obejmował  jednocze�nie  jego  ciało  i  dusz�.  
(„Utworzył  tedy  Pan  Bóg  człowieka  z  mułu  ziemi  i  tchn�ł  w  oblicze  jego  ducha  �ywota  i  stał  
si�  człowiek  dusz�  �yj�c�”  Rdz. 2:7 )  Czasem,  zwłaszcza  na  zachodzie,  interpretowano  owe  
uchwały  jako  zwrócone  ogólnie  przeciwko  teorii  preegzystencji.  Zarówno  negatywna  ocena  
dziwnej  koncepcji  „ochłodni�cia  dusz  w  niebie”,  jak  i  pozytywne  stwierdzenie,  �e  Bóg  
stworzył  człowieka  jako  istot�  zarazem  cielesn�  i  posiadaj�c�  dusz�  i  ducha,  nie  wykluczaj�  
bynajmniej  wszystkich  pogl�dów  preegzystencyjnych. 
 Wspomniane  dwie  uchwały  soboru  s�  jedynymi  obowi�zuj�cymi  powszechnie,  a  
dotycz�cymi  bytu  dusz  przed  wcieleniem.  Równie�  w�ród  wypowiedzi  papie�y  rzymskich  ex  
cathedra  nie  ma  �adnych  innych  na  ten  temat. 
 Omówiłem  tu  sprawy  bezcielesnego  bytowania  dusz  ludzkich  w  sposób  skrótowy,  ale  -  
jak  s�dz�  -  wystarczaj�cy,  aby  ł�cznie  z  tym,  o  czym  była  mowa  w  kilku  poprzednich  
zeszytach  Pracy,  zbli�y�  si�  w  nast�pnych  zeszytach,  do  problemu  „stwarzania  przez  Boga  
złych  ludzi”.   
 

brat  Paweł 
 

=============================== 
W  TROSCE  O  NASZ�  TO�SAMO�� 

 
 Pragn�  nawi�za�  do  artykułu  brata  Jałosi�skiego  (Praca  nad  sob�,  zeszyt  11.  str. 18.-
20.)  i  to  nie  z  tego  powodu,  �e  si�  powołuje  na  moje  stanowisko  przedstawione  w  
poprzednich artykułach,  ale  �e  poruszył  kapitaln�  spraw�. 
 Odr�bno�ci  ludzkie  przejawiaj�  si�  w  wielu  zachowaniach  człowieka  i  całych  
społeczno�ci  i  tego  lekcewa�y�  nie  mo�na.  Uwa�am,  �e  tak�  odr�bno�ci�  jest  muzyka  i  �piew  
charakteryzuj�ce  dan�  grup�  ludzi.  Szczególn�  wag�  przyło�yłbym  do  �piewu  i  muzyki  
ko�cielnej.  W  tych  elementach  najłatwiej  -  wprost  za  po�rednictwem słuchu  -  uchwyci�  
charakterystyczne  cechy  danego  wyznania.  Tu  nie  trzeba  si�  zna�  gł�boko  na  teologii,  ani  
zgł�bia�  historii  danego  ruchu  religijnego.  Z  tre�ci,  a  tak�e  melodii  pie�ni mo�na  si�  wiele  
dowiedzie�   o  esencji  ideowej  danej  społeczno�ci  religijnej.  Dlatego  pie��  ko�cielna  tak  wiele  
znaczy,  zwłaszcza,  gdy  pami�tamy, �e  �wi�ty  Jan  Chryzostom  mówił,  �e  �piewa�  -  to  
podwójnie  si�  modli�.  Dlatego  nie  mo�e  by�  oboj�tne  dla  Ko�cioła  i  wiernych,  co  si�  �piewa  
podczas  nabo�e�stw.  Spraw�  istotn�  jest  tre��  �piewów,  a  tak�e  nie  bez  znaczenia  jest  
melodia. 
 	yj�c  wraz  z  rodzin�  w  diasporze  uczestnicz�  okazyjnie  w  mariawickich  
nabo�e�stwach  odwiedzaj�c  ró�ne  parafie  przy  okazji  wizyt  rodzinnych, wyjazdów  urlopowych,  
lub  wprost  z  potrzeby  serca.  Zaskakuje  mnie  w  wielu  wypadkach  wprowadzanie  tych  
niemariawickich  pie�ni,  które  w  moim  odczuciu  i  przekonaniu  tworz�  dysharmoni�  ze  
sprawowan�  Msz�  �wi�t�.  Moim  zdaniem  mariawicka  Msza  �wi�ta  -  czemu  ju�  dałem  wyraz  
-  nie  jest  zbiorem  przypadkowych  modlitw,  ale  konsekwentnie  uło�onym  „programem”  modlitw  
i  czynno�ci  sakralnych  uwzgl�dniaj�cym  chlubne  zało�enia  katolickie  i  natchnione  przemy�lenia  

Mateczki  oraz  współpracuj�cych  z  Ni�  kapłanów.  Podziwiam  odwag�  tych,  którzy  w  tak  
zestawionym  „materiale”  duchowym  wprowadzaj�  do��  dowolne  zmiany.  
 Tu  wła�nie  nowinki  muzyczne  ra��  szczególnie.  Nasuwa  si�  domysł,  �e  albo  kapłan  i  
organista  nie  znaj�  muzyki  przyj�tej  w  naszym  Ko�ciele,  albo  �wiadomie  zaniedbuj�  �piew  i  
muzyk�  przyj�t�  w  mariawityzmie. 
 Je�li  kto�  w  tym  momencie  chciałby  mi  postawi�  zarzut  konserwatyzmu,  z  góry  
odpowiadam,  �e  mi�dzy  nowoczesno�ci�,  post�pem,  wzorowaniem  si�  na  innych,  lepszych,  a  
bezrefleksyjnym  przenoszeniem  na  obcy  grunt  nowinek  istnieje  ogromna  ró�nica.  Je�li  �yjemy  
w  społeczno�ci  ludzkiej,  musimy  zna�  dorobek  ludzki  i  z  niego  korzysta�.  Jednak  musimy  
pami�ta�,  �e  nie  wszystko,  co   inni  wymy�l�,  jest  dla  nas  przydatne.  Poza  tym  miejmy  
koniecznie  na  uwadze  fakt,  �e  ró�ne  cechy  i  odr�bno�ci  społeczne  s�  ostatnio  coraz  bardziej  
cenione.  O  powrocie  do  �ródeł  i  odr�bno�ci  kulturowej  mówi  si�  w  zmaterializowanej  i  
zuniformizowanej  Ameryce.  W  ramach  Unii  Europejskiej  pragnie  si�  ocali�  to,  co  jest  cech�  
narodow�  ludów  do  niej  nale��cych.  Te  dwa  przykłady  niech  b�d�  dla  nas  wa�n�  wskazówk�.  
Nie  zgubmy  swej  odr�bno�ci  tak�e  w  �piewie  i  muzyce  ko�cielnej  przez   przyjmowanie  bez  
zastanowienia  tego,  co  si�  stało  w  tym  zakresie  modne. 
 Jestem  zwi�zany  z  ide�  mariawick�,  z  Dziełem  Miłosierdzia,  i  z  Ko�ciołem  
Mariawitów  i  pisz�  to  z  pozycji  ko�cielnej,  Wiem,  �e  prawdziwi,  �wiadomi  mariawici  
(równie�  członkowie  Zgromadzenia)  istniej�  od   lat  i  w  innych  ko�ciołach.  Gdybym  był  takim  
wyznawc�  innego  ko�cioła,  powiedziałbym  to  samo.  Czy  do  nabo�e�stwa  prawosławnego  
pasowałby  hymn  ewangelicki?  Czy  w  czasie  nabo�e�stwa  w   Ko�ciele  Zielono�wi�tkowym  
dałoby  si�  z  sensem  za�piewa�  pie��  prawosławn�?.      
 Boga  chwalimy  nie  przez  zmiany  liturgiczne  polegaj�ce  na  ci�głym  wstawaniu  w  
czasie  Mszy  �wi�tej,  na  �piewie  cz�sto  nie  przystaj�cym  do  tre�ci  i  formy  nabo�e�stwa,  czy  
na  ró�nych,  jakoby  nowoczesnych,  sposobach  przyjmowania  Komunii  �wi�tej.  Boga  „sercem  i  
usty  wyznawamy”  w  sposób  dany  nam  przez   Ko�ciół,  w  moim  przypadku  przez  Ko�ciół  
Mariawicki,  a  wszelkie  indywidualne  zmiany  i  dodatki  mog�  �wiadczy�  albo  o  nieznajomo�ci  
naszych  zasad,  albo  na  lekkomy�lnym  poniechaniu  tego,  co  jest  w  naszej  idei  wa�ne  -  
ODR
BNO�CI. Szanuj�c  nasz�  tradycj�  i  odr�bno��,  okazuj�  zarazem  silniej  szacunek  do  
wszelkich  innych  autentycznie  sakralnych  tradycji  i  odr�bno�ci  ni�  mieszaj�c  obrz�dki  i  
eksperymentuj�c  nowinkami. 
 Oby�my  zbyt  pó�no  nie  spostrzegli.  �e�my  si�  zagubili  w  naporze  �le  poj�tej  
nowoczesno�ci  i  wtopili�my  si�  w  mas�  ludzk�,  a  wtedy  mo�e  by�  za  pó�no  do  odnalezienia  
siebie  i  swojego  „ja”.       

 
      Andrzej  Wi�niewski 

 
================================================================== 



Zach�camy stale czytelników do zabierania głosu na temat nurtuj�cych ich 
zagadnie� religijnych. Ciekawsze wypowiedzi ch�tnie publikujemy. Prosimy o 
refleksje, o dyskusj� o tezach przedstawionych przez innych, o 
przedstawianie własnych przemy�le�. Kto uwa�a, �e nie umie pisa�, niech 
pisze tak, jak potrafi, a my si� ju� postaramy wypowied� lepiej zredagowa�. 
Chcemy, aby nasze pismo było prawdziwym o�rodkiem wymiany my�li religijnej.      
                                    
       Redakcja 

================================================================= 
 
 

. 
 

Celu  mego  istnienia 
Wiem, 

Wiem,  �e  zanim  zobaczyłem  Sło�ce, 
Ju� byłem. 

Byłem  u  Ciebie, 
Byłem  Twoj�  my�l�, 

Twoim  zamiarem. 
Posłałe�  mnie  w  pierwsz� 

Samodzieln�  podró� 
Jak  ptaka, 

Który  z  gniazda  ulatuje. 
Lec�. 

Spogl�dam  dokoła, 
Ogl�dam, 

Jak  pi�kny  jest  �wiat. 
Podziwiam, 

Jak  pi�kn�  jest  miło�	. 
A  to  s�  przecie�  Twoje  dzieci; 

Mój  brat  i  moja  siostra. 
Dzi�ki,  �e  nauczyłe�  nas 

Pomaga	  sobie, 
�e  Ty  nam pomagasz. 

B�dziemy  siebie  wspiera	 
Póki  jeste�my  razem. 

Kiedy�  zrodz�  si�  do  �ycia 
Nie  w  �wiecie, 
Ale  w  Tobie. 

 
 
 

B�d�  patrzył  na  Ciebie, 

Ciebie  pił, 
Tob�  oddychał, 

Tob�  my�lał, 
Tob�  wiedział, 
Tob� kochał. 
Teraz  biegn�. 

Zbieram  po  drodze 
Rozrzucone  przez  Ciebie  skarby. 

Skarby  miło�ci  i  braterstwa. 
Biegn�, 

Potykam  si�, 
Trac�, 

Znajduj�. 
Nie  chc�  zrodzi	  si�  nagi, 

Z  pustymi  r�kami. 
Chc�  zbiera	  i  sia	 

I znów  zbiera	. 
Przynios�  Ci  pełen  spichlerz. 

Pozwoliłe�  mi  dojrzewa	; 
Nie  b�d�  płodem  poronionym. 

Ty  sam  wiesz  kiedy  pora, 
Ty  postawiłe�  bram�  na  mojej  drodze. 

Bram�  przez  któr�  wida	  Ciebie. 
Pozwól  patrze	  gł�biej, 

Czu	  powiew  orzewiaj�cy, 
Podsłucha	  słowa  niewypowiedziane. 

Pozwól  napojem  Twoich  ródeł 
Upija	  si�  do  rozkoszy. 

 
Marek  Suder 

 
 
 

===================================================== 
SPROSTOWANIA 
 
 W sprawie Katechizmu prawd Wiary �wi�tej 
 
 Chc�  sprostowa�  i  uzupełni�  niektóre  informacje  zawarte  w  recenzji  wydanego  w  
naszej  parafii  katechizmu   (Praca nad  sob� zeszyt  15.  str.21.-23.).  Równocze�nie  z  wydaniem  
Pisma  �wi�tego  (rok  wydania  1928)  zawieraj�cego  w  tej  samej  oprawie  Skorowidz  
katechizmowy  oraz  list  pasterski  O  Królestwie  Bo�ym  na  ziemi,  wydano  oddzielnie  ksi��eczk�  
Katechizm  Prawd  Wiary  �wi�tej  w  Pi�mie  �wi�tym  Nowego  Testamentu  o  identycznej  tre�ci  
jak  Skorowidz  katechizmowy.  To  wła�nie  wydanie  posłu�yło  nam  do  opracowania  matrycy  w  
zmienionej  formie  w  stosunku  do  pierwowzoru.  Katechizm  w  nowej  formie wydali�my  w  



marcu  1996  roku  w  liczbie  200  egzemplarzy,  które  rozprowadzili�my  zgodnie  z  zamówieniami  
poszczególnych  parafii. 
 
       Kazimierz  Bujała            

 
 
 
 

W sprawie dogmatu Niepokalanego Pocz�cia 
 
 Wskutek  niedopatrzenia  redakcyjnego,  w  artykule  Krzysztofa  Szypowskiego  na  str. 7.-8.  
zeszytu  15.  Pracy  znalazło  si�  sformułowanie  o >>przyj�ciu  dogmatu  o  Niepokalanym  
Pocz�ciu    Naj�wi�tszej  Marii  Panny  przez  Sobór  Watyka�ski  I <<  Jest  to  zdanie  myl�ce,  na  
co  nam  od  razu  zwróciło  uwag�  kilku  czytelników.  Dogmat  o  Niepokalanym  Pocz�ciu  
Bogurodzicy  został  ogłoszony  przez  rzymskiego  papie�a  Piusa  IX  w  roku  1854,  za�  Sobór  
Watyka�ski  I (1869-1870)  uznał  tylko  prawo  papie�y  rzymskich  do  ogłaszania  nowych  
dogmatów  wiary  i  tym  samym  zatwierdził  ów  dogmat.  Za  niedopatrzenie  przepraszamy  Autora  
i  Czytelników.  
                                                 Redakcja      

==================================================== 

MOTYWY  MARIAWICKIE  
W  PAMI
TNIKACH   

LESZKA  RADZIKOWSKIEGO 
 

Dzi�ki uprzejmo�ci pani Katarzyny Witwickiej, spadko- bierczyni pu�cizny 
literackiej Leszka Radzikowskiego mamy mo�no�� opublikowania - z  
maszynopisu  jego pa- mi�tników - kilku fragmentów dotycz�cych 
mariawityzmu. Dla oszcz�dno�ci miejsca opuszczamy nieistotne frag- menty 
tekstu.)  
  
1) ze wspomnie� z czasów austriackiej okupacji Lublina  w  czasie I Wojny 
�wiatowej 
  
 Z  lubelskimi,  austriackimi  procesjami  Bo�ego  Ciała  wi��e  mi  si�  (...)  wspomnienie, 
do��  wa�ne,  je�li  chodzi  o  moje  pó�niejsze  zainteresowania.  Otó�  w  czasie  okupacji  nie  było  
biskupa.  Dawny  umarł.  Z  mianowaniem  nowego  Watykan  czekał  do  ko�ca  wojny.  
Administrował  diecezj�  ksi�dz  infułat  Kwiek,  a  jego  rodzony  brat,  ksi�dz  kanonik  Kwiek,  
odgrywał  w  lubelskiej  diecezji  tak�e  do��  znaczn�  rol�.  I  wła�nie  jeden  z  braci  Kwieków  
zawsze  celebrował  t�  procesj�. 
 Gdy  rozpocz�ł  sw�  działalno��  ruch  mariawicki,  na  razie  jako  na  wpół  tajne  
zgromadzenie  franciszka�skie  w  ramach  Ko�cioła  Rzymskokatolickiego  (zgromadzenia  zakonne  
były  wtedy,  przed  pierwsz�  wojn�,  w  Kongresówce  rozwi�zane   i  zakazane,  a  jednym  jedynym 
1  wyj�tkiem  był  klasztor  paulinów  w  Cz�stochowie)  obaj  Kwiekowie,  ksi��a  nietuzinkowi,  
odgrywali  w  nim  rol�  niepo�ledni�  i  Lublin  był  wa�nym  ogniskiem  mariawickim.  Potem,  gdy  
mariawityzm  przerodził  si�  w  oddzieln�  denominacj�  wyznaniow�  -  sprawy  te  mam  zamiar  
omówi�  szerzej  dalej  -  obaj  Kwiekowie  cofn�li  si�,  pozostali  w  Rzymskim  Ko�ciele,  co  

decyduj�co  wpłyn�ło  chyba  na  pó�niejsze  pewne  uwi�dni�cie  lubelskiego  ogniska  
mariawickiego  buntu.  Cofn�li  si�,  ale  Watykan  nie  wybaczył  im  wybitnego  udziału  w   
pierwszym  stadium  buntu.  Nie  miano  ju�  do  nich  zaufania.  	aden  z  nich  ju�  biskupem  nie  
został,  cho�  mieli  po  temu  realne  warunki.  Biskupem  lubelskim  został  po  wojnie  ks.  Fulman,  
kto�  zupełnie  spoza  Lublina,  bodaj  z  Galicji.  Ale  ju�  wtedy,  za  Austriaków,  było  wiadomo,  
�e  obaj  Kwiekowie  maj�  drog�  do  biskupstwa  zamkni�t�  i  to  było  w  Lublinie  tematem  
licznych  plotek  i  dyskusji  po  cichu. 
 
 Oczywi�cie, dla  babki  Florczykowej,  matki  ojca  i  dla  stryjenki  Antoniowej  mariawityzm  
był  dziełem  diabła.  W  domu  naszym  było  jednak  ognisko  pobo�no�ci  w  innym  stylu.  Babka  
Jaroszy�ska,  której  wszystkie  dzieci  były  tak  bardzo  zlaicyzowane,  sama  była  pobo�na.  A  gdy  
matka  „stan�ła  mocno  na  nogach”  i  zacz�ła  prowadzi�  dom  na  do��  szerokiej  stopie,  babka  
Jaroszy�ska  zgromadziła  sobie  swoisty  fraucymer,  nawpółrezydentek,  staruszek  bardzo  
biedniutkich,  które  czasem  pomagały  lub  udawały,  �e  pomagaj�  słu��cej  w  drobnych  pracach.  
Czasem  zabierały  sobie  jakie�  resztki  obiadu.  Ju�  za  stare  i  nazbyt  niedoł��ne,  by  pój��  na  
procesj�,  przygl�dały  si�  jej  z  balkonu  razem  z  nami.  To  chyba  jedna  z  nich  -  ale  mo�e  była  
to  słu��ca  -  powiedziała  w  czasie  procesji  o  mariawitach: 
 - Modlili  si�,  jak�e  si�  modlili!  Modlili  si�  po  nocach. 
 Zapewne  brały  one  udział  w  nocnych  nabo�e�stwach,  jakie  rzeczywi�cie  organizowali  
mariawici  tu�  przed,  nieodwracaln�  ju�  wtedy,  secesj�.  Wła�nie  z  rozmów  i  napomknie�  tych  
kobiet  dowiedziałem  si�  o  historii  braci  Kwieków. 
 
 Mniej  wi�cej  w  tym  czasie,  wiosn�  lub  jesieni�  (...)  bawili�my  si�  czasem  cał�  grupk�  
dzieci  w  sadzie-ogrodzie pana  Małgorzewskiego (...).  Ten  sad  obejmował  ogromny  teren  od  
ulicy  Szkolnej,  poprzez  tereny  obecnego  gmachu  Prezydium  Wojewódzkiej  Rady  Narodowej,  
a�  do  skarpy.  (...)  Niedługo  po  wojnie  teren  został  podzielony  i  zabudowany.  Mnie  
zaprowadziła  tam  kuzyneczka   i  ona  to,  wraz  ze  swoimi  kole�ankami,  patrz�c  na  ko�ciół  
mariawitów  -  ze  skarpy  tego  ogrodu  była  pi�kna  panorama  na  ich  ko�ciół  i  przedmie�cie  
Czechówka  -  kpiły  sobie  na  temat  „kozłowitów”  i  ich  „Mateczki”.  Roz�mieszało  je  ju�  samo  
to,  �e  głow�  tej  denominacji  była  kobieta.  Znacznie  pó�niej  zorientowałem  si�,  �e  mówiły  o  
mariawitach.  Słowa  „kozłowici”  ju�  chyba  potem  nie  słyszałem,  ale  o  mariawitach  słyszałem  
zawsze  tylko  �arty  i   drwiny. 
 Jeden,  jedyny  raz  posłyszałem  słowa  dla  nich  �yczliwe:  „Modlili  si�,  jak�e  si�  modlili!  
Modlili  si�  po  nocach.”.  Wła�nie  wtedy,  gdy  balkon  i  okna  naszego  mieszkania  bogato  były  
przybrane  dywanami,  bukietami  kwiatów,   figurami  i  obrazami,  zapalonymi  �wiecami.  
Patrzyli�my  z  okna  czy  z  balkonu  na  stryja  Antoniego,  który  zawsze  tradycyjnie  był  
komendantem  stra�y  porz�dkowej  i  biegał  zaaferowany  wzdłu�  procesji.  Pod  baldachimem  
kroczył  z  monstrancj�  jeden  z  braci  Kwieków,  podtrzymywany  przez  jakiego�  lubelskiego  lub  
podlubelskiego  luminarza  z  jednej  strony,  a  z  drugiej  przez  austriackiego  generała  z  
intendentury.  W  dali  ułani  błyszczeli  cynobrem  i  ultramaryn�,  suknie  dziewcz�t  bieliły  si�,  a  
chor�gwie  i  feretrony  migotały  wszystkimi  barwami  t�czy  i  złotem.  Ludzie  �piewali  pod  
akompaniament  orkiestry,  tej  z  Pragi  Czeskiej.   
 
 
2) ze wspomnie� z drugiej połowy lat dwudziestych 
      



 Najdłu�ej  mieszkałem  w  Łodzi  (...)  u  pewnej  zupełnie  jeszcze  niestarej  wdowy  po  
adwokacie.  Ze  swego  do��  du�ego  mieszkania  jeszcze  jeden  pokój  odnajmowała  panu  W, , 
który  był  dyrektorem  w  fabryce  Pozna�skiego. (...)  Dyrektor  W.  przebył  wła�nie  operacj�  
wyrostka  robaczkowego.  Nie  wiem  ju�  czy  rzeczywi�cie  miał  jakie�  komplikacje,  czy  tylko  tak  
si�  ze  sob�  pie�cił,  do��  �e  (..)  urlop  pooperacyjny  przedłu�ył  sobie  do  paru  miesi�cy  (...) .  
Przychodziła  do  niego  stale  jego  kochanka,  całkiem  młoda  dziewczyna,  któr�  specjalnie  ubierał  
troch�  po  dziecinnemu,  �eby  wygl�dała  na  jego  córk�. (...)   Otó�,  mimo  tych  wizyt,  nudził  si�  
setnie.  Wypełni�  sobie  czasu  lektur�,  jak  ka�dy  człowiek  interesu,  nie  bardzo  był  w  stanie.  
To  te�,  gdy  si�  dowiedział,  �e  tak  bardzo chc�  nauczy�  si�  niemieckiego,  zaproponował  mi  
bezinteresowne  lekcje.  (...)  Dyrektor  W.  zacz�ł  mi  si�  tak�e  zwierza�  (..)  ze  swych  podbojów  
miłosnych  (..).  Na  dłu�sz�  met�  byłoby  to  na  pewno  nudne.  Ale  (...)  wkrótce  pojawił  si�  na  
szcz��cie  nowy  temat  (..)  proces  arcybiskupa  mariawitów,  Kowalskiego. 
 
 Proces  ten  prowadził  wła�ciwie  Zar�bski,  przyjaciel  serdeczny  dyrektora  W.  A  �e  w  
Łodzi  było  najwi�ksze  -  i  jest  do  dzi�  -  skupisko  mariawitów,  Zar�bski  zacz�ł  pojawia�  si�  w  
Łodzi  coraz  cz��ciej,  wkrótce  za�  zacz�ł  zatrudnia�  bezpo�rednio  w  tej  sprawie  dyrektora  W.,  
który  wreszcie  zacz�ł  wychodzi�  na  miasto.  Czy  honorarium  były  tylko  kolacje  w  
restauracjach  czy  tak�e  i  pewna  gotówka  -  trudno  mi  orzec.  W  ka�dym  razie  zwierzenia  
dyrektora  W.  dały  mi  informacje  z  pierwszej  r�ki  i,  zapewne,  rzetelne. 
 
 Ale  musz�  tu  dla  wyja�nienia  da�  par�  słów  o  pó�niejszych  wyczynach  Zar�bskiego.  -  
o  jego  poprzednim  �yciu  nie  wiem  nic  -  by  da�  czytelnikom  poj�cie  o  kalibrze  tego  
businessmana.  Otó�  mo�e  starsi  czytelnicy  pami�taj�  pocztówki  wysyłane  do  Piłsudskiego  w  
czasie  jego  przed�miertnej  kuracji  na  Maderze.  W  szkołach,  biurach,  w  fabrykach  
sprzedawano,  z  lekkim  naciskiem,  te pocztówki  z  podobizn�  Marszałka,  prymitywne  ale  wcale  
nie  tanie,  dro�sze  ni�  zwyczajne,  znacznie  porz�dniej  wydane.  A  wysła�  je  mieli  teoretycznie  
wszyscy  Polacy.  Wysłali  oczywi�cie  nie  wszyscy,  ale  zawsze...  Oczywi�cie  nikt  tych  wagonów  
makulatury  na  Mader�   nie  woził,  ale  nie  o  to  chodzi.  Wydanie  tych  pocztówek  było  
interesem  milionowym,  a  wydało  je  nie  pa�stwo  ani  �adne  stowarzyszenie  czy  społeczna  
instytucja,  lecz  wła�nie  najzupełniej  prywatnie  -  Zar�bski.  Oczywi�cie  wielu  bonzów  
sanacyjnych  miało  swój  rejwach  niemały  z  tej  sprawy.  Zar�bski  musiał  si�  troch�  zyskami  
podzieli�.  A  z  góry.  nim  interes  doszedł  do  skutku,  musiał  bardzo  du�o  pieni�dzy  zarobionych  
na  procesie  Kowalskiego  przepi�  z  kim  było  trzeba.  Ale  opłaciło  mu  si�  to  wszystko  sowicie.  
Wyszedł  z  tego  z  krociowym  zyskiem.  Mo�na  nie  przepada�  za  „rycerzami  przemysłu”,  ale  
trudno  nie  podziwia�  takiego  (...)  rozmachu.  To  było  uderzenie! 
 Raz  jeszcze  po�rednio  skrzy�owały  si�  nasze  drogi:  Z  synem  tego  Zar�bskiego  
odsługiwałem  wojsko.  Był  bardzo  miły,  kole�e�ski,  ani  troch�  nie  okazywał  zadatków  na  
businessmana  wysokiej  klasy.  Potem  udało  mu  si�  przenie��  do  lotnictwa.  Podaj�  ich  
nazwisko  i  te  szczegóły  wła�nie  w  nadziei,  �e  mo�e  dowiem  si�  dzi�ki  temu  o  ich  dalszych  
losach.  Zwłaszcza  dalsze  losy  starego  Zar�bskiego  s�  dla  mnie  -  i  mo�e  nie  tylko  dla  mnie  -  
bardzo  ciekawe. 
 
 Wi�kszo��  moich  wspomnie�  to  s�  sprawy  prywatne.  Je�li  gdzie�  tam  pomyliłem  si�  
lub  zagalopowałem,  mniejsza  o  to.  Ale  historia  mariawitów  i  proces  Kowalskiego!(...) 
 

 Tradycje  rzymsko-katolickie  nie  popierały  anga�owania  si�  oddolnego  Ko�cioła  w  
przedsi�biorstwa  własne.  Były  drobne  warsztaty,  czy  folwarczki  niektórych  zgromadze�,  ale  
zaledwie  było  to  tolerowane  w  ostatnich  czasach.  Wielka   bankowo��  -  to  co  innego.  Maria  
Franciszka  narzuciła  mariawitom  wr�cz  odwrotn�  tradycj�.  Raczej  warsztaty  i  przedsi�biorstwa,  
ni�  wyciskanie  pieni�dzy  z  biedoty  (...)  W  swym  apogeum  finansowym  mariawici  prowadzili,  
oprócz  szwalni  i  pracowni  haftów,  doskonale  gospodarowany folwark  Felicjanów, a  przy  samym  
klasztorze  w  Płocku  gospodarstwo  ogrodnicze,  obory  i  mleczarnie,  piekarni�  z  wypiekiem  
ciastek  i  sklepem  cukierniczym,  cały szereg  warsztatów,  których  wymieni�  wszystkich  nie  
potrafi�,  a  nawet...  lini�  autobusow�.  Poza  tym,  przy  niektórych  parafiach  istniały  pracownie  i  
drobne  przedsi�biorstwa,  jak  np.  fabryczki  wody  sodowej.  (...)  W  tak  rozległej  działalno�ci  
było  miejsce  dla  businessmanów.  Znalazł  je  wi�c  dla  siebie  i  przyjaciel  dyrektora W. z  Łodzi  
-  Zar�bski.  Niestety  nie  tylko  nie  znam  jego  dawnych  kolei  �ycia,  ale  nawet  nie  wiem  kiedy  
„poczuł  si�”  mariawit�.  Pole  do  działalno�ci  miał  du�e,  bo  ksi��a  mariawiccy,  poza  
Kowalskim,  nie  bardzo  si�  znali  na  interesach  i  do  tego  rodzaju  pracy  nie  rwali  si�  wcale.  
Przed  procesem  Kowalskiego  Zar�bski  był  dyrektorem  piekarni-ciastkarni,  a  syn  jego,  ten  z  
którym  pó�niej  po  latach  odsługiwałem  wojsko,  mieszkał  w  przyklasztornym  internacie. 
 Zacz�ły  si�  słynne,  ob�miane,  mał�e�stwa  mistyczne.  (...)  Oczywi�cie  nie  wszyscy  
mariawici  byli  tym  zachwyceni. (...) Odst�pienia  od  ruchu  -  je�li  były  -  były  raczej  rzadkie.  
Dopiero  Zar�bski  po  latach,  gdy  sobie  zapewnił  potrzebne  fundusze,  zorganizował  protest  na  
du��  skal�.  Có�...  nigdy  nie  uwierz�,  �e  tych  funduszy  dostarczył  mu  kto�  inny,  ni�  episkopat  
rzymsko-katolicki.   
 Samo  rozdmuchanie  całej  historii  w  prasie!  Brukowce  szukały  sensacji,  gdzie  si�  da,  a  
ta  sprawa  dobrze  im  podpadała,  ale,  cho�  zaczynał  si�  wielki  kryzys  �wiatowy  i  nie  brak  
było  istotnych  sensacji,  nie  tylko  brukowce  zacz�ły  rozpisywa�  si�  o  mariawitach  szeroko,  na  
całe  szpalty,  prawie  codziennie,  nim  si�  jeszcze  sam  proces  rozpocz�ł.  To  tak�e  co�  nieco�  
kosztowało.  Znacznie  wi�cej  kosztowało  zorganizowanie  jakiego�  schroniska  dla  zbiegłych  z  
Płocka  sióstr.  Trzeba  było  im  zapewni�  nie  tylko  jakie�  lokum  i  wy�ywienie,  ale  i  zaj�cie,  
jak��  prac�.  Były  to  przecie�  dziewczyny  od  młodo�ci  zwi�zane  z  klasztorem,  w  cywilnym,  
�wieckim  �yciu  nie  bardzo  umiej�ce  si�  obróci�,  urz�dzi�.  Mimo,  �e  kryzys  dopiero  si�  
zaczynał,  o  jak��  prac�  było  ju�  bardzo  trudno.  Wymagały  jakiej�  opieki  i  t�  opiek�  
zorganizował  im  Zar�bski  wraz  ze  swoj�  �on�. 
 A  dalej  trzeba  było  jako�  zmontowa�  proces, a  �e  podstawy  prawne   do  wyroku  
skazuj�cego  Kowalskiego  były  do��  mikre,  adwokatom  tak�e  trzeba  było  gotówk�  z  góry  
dobrze  zapłaci�.  To  tak�e  załatwiał  Zar�bski. 
 
 I  prowizje  jego  od  tych  wszystkich  wydatków  musiały  by�  nie  liche,  je�li  zostało  mu  
dosy�,  by  w   kilka  lat  potem  miał  czym  finansowa�  „wielkie  uderzenie”  swego  �ycia:  
pocztówki  do  Piłsudskiego  na  Mader�. 
 Kowalski  został  skazany  na  pi��  lat  wi�zienia.  I  od  razu  po  wyroku  prasa  jakby  
wzi�ła  wody  w  usta.  No  tak,  oczywi�cie  ka�da  sensacja  przestaje  by�  sensacj�,  gdy  si�  j�  
długo  mi�dli.  Ale  po  wyroku  zacz�ły  si�  dzia�  sprawy  naprawd�  ciekawe,  o  których  w  prasie  
było  ju�  głucho.  Wyra�nie  gdzie�  komu�  -  i  to  nie  byłe  komu  -  zale�ało  na  tym,  by  tej  
sensacji  łeb  ukr�ci�. 
 
                                                                                   Leszek  Radzikowski 
_____________   



1  Autor  si�  myli.  Jasna  Góra  była  jednym  z  nielicznych,  ale  nie  jedynym  klasztorem  działaj�cym  po  
Powstaniu  Styczniowym  w Królestwie  Kongresowym. (przypisek redakcji) 

 
 

================================================== 

EMIL ZEGADŁOWICZ MARIAWIT	 ?! 
 
 Ksi��ka  Krystyny  Koli�skiej 1 sugeruje,  �e  Emil  Zegadłowicz,  w  ostatnim  okresie  swego  
�ycia  był  mariawit�.  Jak  bowiem  inaczej  tłumaczy�  twierdzenie,  �e  ten�e  pisarz-skandalista  z  
dwudziestolecia  mi�dzywojennego  zawarł  drugie  mał�e�stwo  w  Ko�ciele  Mariawitów.  �lub  si�  
miał  odby�  -  jak  wynika  z  tre�ci  ksi��ki  -  w  1939.  roku  w  Płocku.  Autorka  dodaje,  �e  ten  
�lub  nie  miał  prawnego   znaczenia.  Informacje  podane  przez  pani�  Koli�sk�  wymagaj�  oceny  
i  analizy  pewnych  faktów. 
 Po  raz  pierwszy  o  „mariawickim  �lubie”  Emila  Zegadłowicza  wyczytałem  w  ksi��ce  
Edwarda  Kozikowskiego  2.  Kozikowski  to  główny  filar  Czartaka,  jak  chce  tego  Koli�ska  (str. 
77).  Dla  mniej  zorientowanych  podam,  �e  grupa  Czartak  współzało�ona  przez  Zegadłowicza  
(Zbór  poetów  w  Beskidzie)  w  okresie  po  I Wojnie  �wiatowej  propagowała  tendencje  
regionalistyczne  nawi�zuj�c  do  ludowo-balladowych  tradycji  polskiego  romantyzmu  -  jak  to  
okre�laj�  hasła  encyklopedyczne.  Kozikowski  ogromnie  pofantazjował  powołuj�c  si�  na  ró�nego  
rodzaju  o�wiadczenia  samego  Zegadłowicza,  jak  i  jego  rodziny.   Objawiło  si�  to  szczególnie  w  
informacjach  dotycz�cych  mariawickiego  �lubu  Zegadłowicza  z  Mari�  Koszyc-Szołajsk�.  Dodam  
ju�  tylko  gwoli  �cisło�ci,  �e  tez�  o  tym  �lubie  i  zwi�zanymi  z  nim  erotycznymi  prze�yciami  
powtórzyła  niedawno  Ada  Filipowicz  w  czasopismie  Kobieta.  M��czyzna  i  miło��  3.  Analizuj�c  
te  teksty  uwa�am,  �e  Ada  Filipowicz  do��  dokładnie  (cho�  bez  podania  �ródła)  powtarza  
zmy�lenia  opisane  przez  Kozikowskiego,  a  Krystyna  Koli�ska  czyni�c  podobnie  uwalnia  jedynie  
sw�  relacj�  od  scen  obscenicznych  zwi�zanych  z  rzekomymi  płockimi  pokładzinami  po�lubnymi  
Zegadłowicza  i  Koszyc  przedstawionymi  w  relacji  Kozikowskiego.  Abstrahuj�c  od  zarzutu  nie  
powoływania  si�  na  czyje�  wykorzystane  teksty,  dokonam  oceny  tego,  co  Filipowicz  i  Koli�ska,  
bazuj�c  na  opisach  Kozikowskiego,  wprowadziły  do  �wiadomo�ci  czytelników. 
 Jest  bezspornym  faktem  historycznym,  �e  Starokatolicki  Ko�ciół  Mariawitów  (taka  wtedy  
obowi�zywała  nazwa)  posiadał  w                            I I  Rzeczypospolitej  prawne  uznanie  na  
terenie  dawnego  tak  zwanego  Królestwa  Kongresowego.  Nie  wchodz�c  w  szczegóły  nale�y  
podnie��,  �e  w  tamtym  okresie  duchowni  mariawiccy  prowadzili  ksi�gi  metryczne  urodze�,  
�lubów  i  zgonów,  a  sprawy  rozwodowe  wiernych  prowadziła  wła�ciwa  władza  duchowna  
według  zasad  wyznaniowych  z  uwzgl�dnieniem  praw  cywilnych  4.  W  tej  sytuacji  trzeba  si�  
zgodzi�,  �e  �lub  mariawicki  to  nie  egzotyka  i  „�lub  dla  pozoru”   ale  czynno��  rodz�ca  skutki  
prawne.  W  konsekwencji,  poniewa�  Emil  Zegadłowicz  był  ju�  �onaty,  a  zdaje  si�,  �e  Maria  
Koszyc-Szołajska  tak�e  nie  miała  uregulowanego  statusu  kobiety  stanu  wolnego  (co  by  
wynikało  z ksi��ki  Koli�skiej  zwłaszcza  ze  str.  200.-204,),  oboje  powinni  byli  -  przed  
zawarciem  mariawickiego  �lubu  -  rozwi�za�  swoje  poprzednie  mał�e�stwa.  Innego  wyj�cia  nie  
było,  szczególnie  �e  duchowni  mariawiccy  jako  spełniaj�cy  rol�  urz�dników  stanu  cywilnego,  
byli  zobligowani  do  przestrzegania  obowi�zuj�cych  przepisów.  Ich  naruszenie  skutkowało  
odpowiedzialno�ci�  karn�.  W  okresie  przed  I I  Wojn�  �wiatow�  najłatwiejsz�  drog�  w  Polsce  
do  rozwodu  i  zawarcia  nowego  mał�e�stwa  w  trudnych  sytuacjach  �yciowych  była  zmiana  
wyznania.  Odwołam  si�  cho�by  do  przypadków  Józefa  Piłsudskiego  i  Stefana  	eromskiego.  
Aby  wi�c  Emil  Zegadłowicz  mógł  zawrze�  zwi�zek  mał�e�ski  z  Mari�  Koszyc-Szołajsk�  
musieliby  oboje  zmieni�  wyznanie,  sta�  si�  mariawitami,  uzyska�  rozwody  poprzednich  swych  
zwi�zków  w  Ko�ciele  Mariawitów  i  dopiero  wtedy  si�  pobra�.   

 Id�c  �ladem  informacji  zawartych  w  ksi��ce  Kozikowskiego  przeszukałem  w  Płocku  
mariawickie  ksi�gi  metryczne  (stanu  cywilnego)  i  nie  znalazłem  �ladu  �lubu  Zegadłowicza  nie  
tylko  z  Mari�  Koszyc  ale  i  z  �adn�  inn�   kobiet�.  Brak  te�  było  w  dokumentacji  mariawickiej  
wzmianek  o  post�powaniu  rozwodowym  w  sprawie  mał�onków  Zegadłowiczów  lub  Szołajskich.  
Dwukrotnie  tak�e  usiłowałem  w  Gorzeniu  rozmawia�  na  ten  temat,  ale  nieszcz��liwie  trafiałem  
na  remont  muzeum  zegadłowiczowskiego.  Zreszt�  w  tej  sprawie  istotne  s�  dokumenty,  a  nie  
rodzinne  przekazy,  jak  chce  tego  Kozikowski.  Wobec  tego  teza,  �e  Emila  Zegadłowicza  ł�czył  
z  Mari�  Koszyc-Szołajsk�  �lub,  jest  fikcj�.  Stosunek,  który  ich  ł�czył   nazywa  si�  w  prawie  
konkubinatem,  a  nie  bigami�,  jak  nieprawdziwie  twierdzi  Kozikowski  i  w  jakim�  sensie  
powtarza  to  Koli�ska. 
 Od  poety,  cho�by  i  wybitnego,  ale  „spadkobiercy”  romantyków  nie  wolno  ��da�  
�cisło�ci  wysławiania  si�  ani  prawniczej  poprawno�ci,  ale  od  biografki,  nawet  beletryzuj�cej  
�yciorys  pisarza,  wymaga  si�  pewnej  precyzji.  Ten  sam  zarzut  trzeba  postawi�  pani  Filipowicz,  
która  nie  ma  w�tpliwo�ci,  �e  Zegadłowicza  i  Koszyc  ł�czył  �lub  mariawicki.   Musz�  wi�c  
zmartwi�  Krystyn�  Koli�sk�,  �e  ani bohater  jej  ksi��ki,  Emil  Zegadłowicz  ani  Maria  Koszyc-
Szołajska  mariawitami  nie  byli  i  �lubu  mariawickiego  nie  zawarli.  W  ten  sposób  pada  jeszcze  
jeden  mit  o  Zegadłowiczu,  tym  razem  o  jego  zwi�zkach  z  mariawitami,  stworzony  zdaje  si�  
przez  samego  pisarza  pragn�cego  rozgłosu  i  skandalu.  Có�  innego  bowiem,  jak  nie  te  ch�ci,  
spowodowały,  �e  przekazał  brednie  o  swych  „po�lubnych  ekscesach  seksualnych”  w  blisko�ci  
ołtarza  płockiej  �wi�tyni  mariawickiej.          
 Warto si�  zastanowi�  sk�d  si�  w  �yciu  Zegadłowicza  wzi�ł  motyw  mariawicki  tak  
uporczywie  i  bezkrytycznie  powtarzany  przez  ludzi  pióra.  Zabawi�  si�  w  tym przypadku  w  
detektywa  i  s�dz�,  �e  moje  dywagacje  b�d�  bardziej  umotywowane  ni�  wspomniane  
stwierdzenia  jego  biografów.  Z  lektury  Koli�skiej  wynika,  �e  Zegadłowicz  był  w  pewnym  sensie  
mitomanem,  zapatrzonym  w  siebie  i  pragn�cym,  aby  cały  �wiat,  oboj�tne  z  jakich  powodów,  
kr�cił   si�  wokół  niego.  Czytaj�c,  ci�gle  czułem  człowieka,  któremu  si�  dawał  we  znaki  brak  
ludzkiego  uznania.  Był  te�  człowiekiem  pobudliwym,  owładni�tym  erotomani�.  Nic  mi  do  tego.  
Rozumiem  przywary  ludzkie  i  nie   os�dzam.  Widz�  natomiast,  �e  swoisty  egocentryzm  pisarza-
skandalisty  powodował,  �e  dla  przysporzenia  sobie  osobliwie  poj�tej  „sławy”  nie  cofał  si�  
przed  �adn�  konfabulacj�.  W  I I  Rzeczypospolitej   wybuchła  sterowana  przez  ko�ciół  
Rzymskokatolicki  nagonka  na  ruch  mariawicki,.  Ten  fakt  ostatnio  znalazł  nawet  potwierdzenie  
w pracach  autorów  rzymskokatolickich  5.  Nagonka  wyraziła  si�  nie  tylko  w  procesach  
wytaczanych  ówczesnemu  zwierzchnikowi  Ko�cioła  Mariawitów  arcybiskupowi  M. Michałowi  
Kowalskiemu  (mi�dzy  innymi  oskar�anemu  o  blu�nierstwa  i  czyny  niemoralne)  i  innym  
duchownym  mariawickim, ale  i  w  stwarzaniu  szczególnej  atmosfery  wokół  mariawityzmu.  Wiele  
złego,  nieprawdy  napisano w  prasie  o  mariawickich  rozwi�zło�ciach,  a  nawet  Julian  Tuwim,  
wiedz�cy  co  znaczy  nagonka  na  człowieka,  nie  omieszkał  zabra�  głosu  w  tej  sprawie,  cho�  
zrobił  to  w  sposób  najbardziej  kulturalny  6.  Te  rewelacje  ówczesnej  prasy  endeckiej  
wykorzystał  po  czasie  Emil  Zegadłowicz.  W  roku  1939,  gdy  si�  powoływał  na  swój  rzekomy  
�lub  mariawicki,  nagonka  antymariawicka  ucichła  ju�  z  ró�nych  powodów  i  pisarz  musiał  
wyt��a�  pami��,  aby  z  sensacyjnych  wycinków  prasy  sprzed  lat  zbudowa�  obraz  uczestnictwa  
swojego  i  Marii  Koszyc-Szołajskiej  w  rzekomych  mariawickich  rozwi�zło�ciach. 
 Kto�  ze  współczesnych  koryfeuszy  sztuki  (Franciszek  Starowieyski ?)  powiedział  �e  
erotomania  i  odst�pstwa  od  normy  seksualnej  rodz�  si�,  gdy  malej�  siły  witalne  człowieka.  Ja  
za�  uwa�am,  �e  plotka  si�  rodzi  albo  ze  złej  woli  (audacter  caluminare,  semper  aliquid  haeret  
-  szkalujcie  �miało,  zawsze  co�  przylgnie), albo  z  lenistwa  i  pój�cia  na  tak  zwan�  łatwizn�  
przez  pisz�cych  na  okre�lony  temat.  To  tak�e  jest  znana  ludzka  przywara.       
 
           Ignacy  Stobiecki 
____________ 
1 Krystyna  Koli�ska  -  Zegadłowicz,  podwójny  �ywot  Srebrempisanego -  Warszawa 1999 



2  Edward  Kozikowski  -  Portret  Zegadłowicza  bez  ram.  Opowie��  biograficzna  na  tle  wspomnie�  osobistych,  
- Warszawa  1966  str.  518.-519.  
3  Ada  Filipowicz  -  Demon  seksu  -  artykuł  w  ulotnym  czasopi�mie  Kobieta,  M��czyzna  i  miło��   Nr.3  z  
1996  r.,  str.  19. 
4  vide:  Henryk  �wi�tkowski  -  Wyznania  religijne  w  Polsce  ze  szczególnym  uwzgl�dnieniem  ich  stanu  
prawnego  -  Warszawa  1937,  str.  207.  i  nast�pne. 
5  vide:  Edward  Warchoł  -  Starokatolicki  Ko�ciół  Mariawitów  w  okresie  Rzeczypospolitej  -  Sandomierz  1997  
str. 125 
6  Julian  Tuwim  -  Bogobojnej  macierzy  polskiej  dyskurs  z  córk�  satanistk�  -  w  Jarmark  Rymów  -  
Warszawa  1991  str. 125   

================================================== 
 

Z  OTWARTYMI  OCZAMI 
(fragmenty) 

 
       Jestem  nagi  człowiek  w  morzu  -  st�paj�cy  po  twardym  dnie  -  któremu  morze  si�ga  
zaledwie  po  kolana. 
 Jestem  człowiek  nagi  w�ród  ludzi  i  troch�  si�  wstydz�  i  kr�puj�  t�  swoj�  nago�ci�  -  
bo  nie  jestem  jeszcze  doskonały. 
 Ale  przecie�  niewiele  sobie  z  tego  robi�  -  bo  wiem, �e  wszyscy  tacy  jeste�my  -  
jeszcze  niedoskonali. 
 Jest  mi  troch�  chłodno  nagiemu  w  tej  du�ej  sali  jadalnej  w   jakim�  pensjonacie  czy  
sanatorium. 
 I  zabrakło  dla  mnie  krzesła.  Ale  jaki�  młodzieniec  -  równie�  jak  i  ja  nagi  -  pobiegł  
po  krzesło  dla  mnie. 
 Jest  przyciszony  gwar  i  u�miech  wewn�trzny. 
 Jest  dobrze  -  bo  wszyscy  s�  dobrzy. 
 Bo  wszyscy  s�  jednym. 

* 
 Jest  korytarz  w  szpitalu  wy�ciełany  chodnikiem  z  linoleum. 
 Sanitariusze  pchaj�  wózki  z  chorymi  na  zabiegi. 
 Kogo�  wioz�   na  operacj�.  Ale  ten  brat  mój  nie  wie,  �e  nic  mu   nie  grozi  -  	e  si�  
najwy�ej  obudzi  w  troch�  innym  �wiecie. 
 I  b�dzie  si�  bardzo  dziwił,  �e  �yje  cho�  ciało  jego  zakryto  prze�cieradłem.  a  on  si�  
temu  przygl�da. 
 Lecz  rychło  oswoi  si�  z  nowym  otoczeniem. 
 Ludzie  -  czemu  płaczecie? 

* 
 Co  robi�  ma  człowiek  doskonały  mi�dzy  niedoskonałymi?  Jest  jak  widz�cy  w�ród  
�lepych. 
 Jego  poło�enie  jest  trudne.  Musi  by�  cierpliwy  i  wyrozumiały. 
 Nie  mo�e  ich  nauczy�  doskonało�ci.  Nikt  nikogo  nie  mo�e  nauczy�  doskonało�ci  ani  
nawet  do  jej  zdobywania  zach�ci�. 
 A  przecie�  oni  go  swoj�  niedoskonało�ci�  zabijaj�. 
 Dopóki  si�  oczy  ich  nie  otworz�  -  dopóki  nie  zrozumiej�,  �e  zabijaj�  tym  siebie. 
 I  wtedy  ju�  nikt  nie  powie:  w  imi�  czego  mam  by�  doskonały? 

 Komu  b�dzie  si�  chciało  by�  wci��  jeszcze  �lepym,  kiedy  �wiat  taki  pi�kny  i  woła  o  
poznawców  i  twórców? 
 Dlatego  warto  by�  doskonałym. 

* 
 �mier�? 
 Ach,  có�   to  jest  �mier�?  Przej�cie  do  innego  pokoju,  do  którego  drzwi  nawet  nie  s�  
bardzo  szczelnie  zamkni�te  -  tylko  nikomu  si�  nie  chce  przej��  przez  nie  za  �ycia. 
 Chce  mi  si�  ta�czy�  i  �piewa�  kiedy  my�l�  o  �mierci.  O,  jak�e  jest  pi�kna. 
 Lecz  to  szcz��cie  i  pi�kno  musi  przyj��  samo  we  wła�ciwym  czasie. 
 I  nie  trzeba  si�  ba�  niespodziewanej.  Ta  jest  mo�e  najlepsza  -  jak  cudowna  przygoda. 
 O  jedno  si�  musisz  zawsze,  przyjacielu,  stara�  -  o  to  by  si�  jeszcze  za  �ycia  
niewidzialnie  uskrzydli�. 
 A potem?  -  skrzydła!  -  jak  znalazł  -  po  całej  pi�knej  Ziemi  -  gdzie  chcesz. 
 A  mo�e  i  gdzie  indziej. 

* 
 Zobaczyłem  �cian�  wi�zienia  „z  profilu”  -  mur  z  czerwonej  cegły  -  i  nagle  u  jego  
dołu  niby  furtka  si�  niska  otwarła,  która  okazała  si�  gilotyny  wylotem.  Tu�  zaraz  wysun�ła  
si�  deska  na  zewn�trz,  a  na  niej  człowiek zwi�zany,  le��cy  na  wznak  z  odrzucon�  w  tył  
głow�. 
 I  oto  spadł  nó�  gilotyny  na  szyj�  jego  i  głowa  potoczyła  si�  po  bruku  podskakuj�c  
jak  kaczan  kapusty.  Lecz  nie  uczyniło  to  na  mnie  wielkiego  wra�enia,   albowiem  ujrzałem  jak  
nad  pozbawionymi  głowy  zwłokami  stan�ła  posta�  mgława  i  post�piwszy  kroków  par�  od  
miejsca  ka�ni  obejrzała  si�  poza  siebie,  wzrok  ku  niemu  kieruj�c. 
 I  pokiwał  duch  głow�,  odwrócił  si�  i  i��  pocz�ł.  Lecz  raz  jeszcze  si�  ku  wi�zieniu  
obrócił  i  wielkim  znakiem  krzy�a  je  pobłogosławił. 
 I  oto stan�ł  nagle  kto�  przy  nim  bardzo  promienny,  a�  bił  blask  mocny  od  głowy  i  
białej  szaty  jego,  płaszcza  kształtem  go  okrywaj�cej.  I  otoczył  szyj�  straconego  ramieniem,  
szat�  go  swoj�  osłonił  i  tak  razem odeszli. 
 I  powtórzyła  si�  scena  stracenia  z  innym  skaza�cem.  Lecz  ten,  gdy  �ycia  go  
pozbawiono,  usiadł  na  skraju  gilotyny  i  gryzł  palce  w  rozpaczy  i  pi��ciami  wi�zieniu  
wygra�ał.  I  pojawiły  si�  szare  maszkary  i  miny  do�  nieprzystojne  stroiły  chichocz�c.  I  zerwał  
si�  i  pobiegł  gdzie  oczy  ponios�.  A  one  biegły  za  nim  wołaj�c” 
 -  Zem�cij  si�,  zem�cij! 
 

* 
 Stałem  na  podwy�szeniu  wyniosłym,  jakoby  na  kwadratowym  tarasie  wielkiej  budowli  
na  wzgórzu  po�ród  miasta  mi  nieznanego  stoj�cej. 
 U  stóp  moich  roztaczała  si�  szara  panorama  miasta  lekk�  mgł�  osnuta  i  uszu  moich  
dochodził  niewyra�ny,  głuchy  jego  szum.  Warczał  gdzie�  w  niebie  samolot  i  dzwon  słycha�  
było  ko�cielny. 
 I  nagle  stało  si�  jakoby  obraz  ten  cały  w  okr�g  mnie  rozpostarty  dokonał  w  mgnieniu  
oka  obrotu  o  sto  osiemdziesi�t  stopni -  jak  to  si�  widuje  na  ekranach,  tak  i�  co  było  do  tej  
chwili  przede  mn�,  okazało   si�  za  moimi  plecami  lub w  ogóle  znikło. 
 I  ujrzałem  obraz  inny  zupełnie.  Zalany  sło�cem  z  bezchmurnego  nieba  -  biały  gród  
marmurowy  -  pełen  �wi�ty�  i  pałaców  o  kolumnowych  portykach.  I  było  zupełnie  cicho,  
jakby  �ycie  w  tym  grodzie  zamarło  w  słonecznej  powodzi  pod  modrym  niebem  południa. 



 I  my�lałem:  czy  cywilizacje  likwiduj�  si�  same  (czego  si�  Lem  w  „Sumie  technologii”  
obawia),  jako  i  tej  grozi,  w  której  dzisiaj  �yjemy?  Co  ujrz�,  gdy  znów  o  sto  osiemdziesi�t  
stopni  dokona  si�  obrót?  Mo�e  puszcz�  dziewicz�?  A  mo�e  pustyni�,  pod  której  piaskiem  
gruz  spoczywa  i  �u�el  i  wykopaliska,  których  ju�  nikt  nie  wykopie? 
 Tamto  była  t�czowa  ba�ka  mydlana,   ukazuj�ca  pi�kno  tego,  co  zawsze  by�  mo�e  dla  
wszystkich.  Lecz  ludzi  nie  sta�  na  to,  by  si�  jej  pi�knem  zachwyci�  i  powiedzie�  nami�tnie  i  
władczo: 
 -TRWAJ  WIECZNIE  I  TERAZ. 
 Tam  z  pasj�  my�lano  o  tym  jak  zdoby�  i  da�  ludziom  Prawd�  i  Pi�kno  i  Dobro;  tu  -  
z  nie  mniejsz�  -  jak  ludziom  odebra�  Ziemi�  i  My�l  i  Wolno��  -  i  sobie  to  wszystko  
przywłaszczy�  pod  jakim  b�d�  pseudonimem  -  obj��  nad  wszystkim  tym  władz�. 
 Jest  to  panhumanizm  na  wywrót  -  o  sto  osiemdziesi�t  stopni. 
 Gdzie  jeste�,  człowieku? 
 
                              Jerzy  Znamierowski 
 
 

 
 

NIEPRZEMIJAJ�CY  FUNDAMENTALIZM�
�
  Pragn�  si�  podzieli�  z  czytelnikami  refleksjami,  jakie  mi  si�  nasun�ły  po  
przeczytaniu  ksi��ki  Leona  Christiani  „Znaki  obecno�ci  szatana  we  współczesnym  �wiecie”  1 .  
Do  kr�gu  szata�skich  oddziaływa�  wł�czył  autor  mi�dzy  innymi  mariawitów.  W  rozdziale  
nosz�cym  tytuł  „Lucyfer  i  jego  sprzymierze�cy”  przedstawia  na  czterech  stronach  ksi��ki  
osobliw�  genez�  powstania  mariawityzmu.  Przyczyny  powstania  tego  ruchu  upatruje  w  
rzekomych  zwi�zkach  Mateczki  Kozłowskiej  z  niejakim  ksi�dzem  Boullanem  
scharakteryzowanym  jako  człowiek  op�tany  przez  szatana,  pogr��ony  w  grzechu  i  w  rozpu�cie. 
 
  Insynuacje  zawarte  w  ksi��ce  wydanej  w  roku  1995,  czyli  w  czasie  oficjalnie  
lansowanej  idei  otwarto�ci  i  rzymskokatolickiego  ekumenizmu  s�  �enuj�ce.  Je�eli  
nieobiektywizm  i  wrogo��  mo�na  w  ogóle  stopniowa�,  to  nawet  sprawy  mariawickie  widziane  
oczami  ks.  Edwarda  Warchoła,  s�  w  porównaniu  do  omawianej  pozycji  „wysublimowan�  
krytyk�”. 
 
  Zgodnie  z  pogl�dem  Christianiego  zało�ycielami  mariawityzmu  kierował  szatan.  
Christiani  okre�la  Ko�ciół  Mariawitów  mianem  pseudomistycznej  sekty.  Wymienieni  jako  
zało�yciele  Felicja  Kozłowska  i  ks.  Jan  Kowalski  w  latach  1888-1893,  to  jest  przed  
powstaniem  Dzieła   Wielkiego  Miłosierdzia  wiele  czasu  sp�dzili  -  jak  podaje  autor  -  >>w  
kr�gu  nieciekawych  osób<<.  Ten  ogólnik  ma  „wyja�ni�”  �ródła  i  inspiracje  objawie�  
Mateczki.  Dla  autora  ksi��ki  „nieciekawe  osoby”  to  wszystkie,  które  wi���  si�   z  formacj�  

duchow�  Mateczki  i  pó�niejszego  pierwszego  biskupa  mariawitów.  Co  w  tym  uj�ciu  s�dzi�  o  
błogosławionym  Honoracie  Ko�mi�skim? 

 Wiemy,  �e  pojawienie  si�  idei  mariawickich  było  skutkiem  moralnego  zepsucia  i  utraty  
pobo�no�ci  ówczesnego  kleru  rzymskokatolckiego  oraz  komercjalizacji  posług  religijnych.  Analizuj�c  
kondycj�  rzymskokatolickiego  kleru  na  terenie  Królestwa  Kongresowego  bezstronny  badacz   bez  
trudu  dostrzegłby  po  której  stronie  istniało  zło.  Upowszechnianie  natomiast  przez  mariawitów  
zaniechanych  form pobo�no�ciowych  takich  jak:  adoracja  Przenaj�wi�tszego  Sakramentu,  cz�sta  
Komunia �wi�ta,  zaakcentowanie  modlitwy  ró�a�cowej  i  kultu Matki  Boskiej  Nieustaj�cej  Pomocy  
oraz  Jej  obrazu,  nie  sposób  nazywa�  działalno�ci�  szata�sk�     

 
  Ksi�dz  Jan  Kowalski  i  >>Jego  przyjaciel  Prokniewski<<  (Przypuszczalnie  idzie  
tu  o  ks.  Romana  Próchniewskiego,  pó�niejszego  biskupa  M.Jakuba)  nale�eli  -  według  
Christianiego  -  do  zakonu  franciszkanów 

 Przestrzeganie  przez  pierwszych  mariawitów   I  Reguły   �wi�tego  Franciszka  nie  czyniło  ich  
automatycznie  franciszkanami.  Ks.  Jan  Kowalski  odebrał  formacj�  w  Warszawskim  Seminarium  
Metropolitalnym,  uko�czył  te�  Akademi�  Duchown�  w  Petersburgu.  Do  Zgromadzenia  Kapłanów  
Mariawitów  wst�pił  jako  ksi�dz  diecezjalny,  a  nie  franciszkanin.  Podobnie  duchownym  diecezjalnym  
był  ks.  Roman  Próchniewski.  Mateczka,  która  zmarła  23.  sierpnia  1921.  roku  (a  nie  jak  podano  
w  ksi��ce  w  roku  1922)  równie�  nie  była  franciszkank�.  Wst�piła  w  roku  1883  do  tak  zwanego  
Przytuliska,  bezhabitowego  zgromadzenia  zakonnego  zało�onego  przez  Ojca  Honorata  
Ko�mi�skiego.  Dopiero  zało�one  przez  ni�  Zgromadzenie  Sióstr  Ubogich  �wi�tej  Matki  Klary  
(pó�niejsze  Zgromadzenie  Sióstr  Mariawitek)  opierało  si�  na  I I  Regule  �wi�tego  Franciszka. 

  Według  Christianiego  siostra  Felicja  Kozłowska  >>ogłosiła  swoje  proroctwa<<  
w  roku  1894,  za�  ekskomunika  została  nało�ona  na  mariawitów  w  roku  1903. 

 Pierwsze  objawienia  Dzieła  Miłosierdzia  nast�piły  -  jak  wiadomo -  2.  sierpnia  1883.  roku.  
Otrzymuj�ca  je  Maria  Franciszka  nie  okre�lała  siebie  jako  prorokini  (ani  nie  u�ywali  tego  
okre�lenia  jej  zwolennicy).   Nie  od  razu  te�  ogłosiła  �wiatu  tre�ci  objawie�  ani  nawet  samego  
faktu  ich  otrzymania.  Z  pocz�tku  wiedział  o  nich  tylko  Ojciec  Honorat,  potem  kolejno  dowiadywali  
si�  pierwsi  członkowie  Zgromadzenia  Kapłanów  Mariawitów  i  ordynariusze  diecezji,    w  których  
działali  mariawici.  Publiczne  ogłoszenie  objawie�  -  to  dopiero  okres  pierwszego  pot�pienia  Dzieła  
Miłosierdzia  Bo�ego przez  Watykan  (encyklika  Tribus  circiter)   5.  kwietnia  1906.  roku, ekskomuniki  
wi�kszej  (tak  zwanej  kl�twy  papieskiej)  z  dnia  5.  grudnia  tego�  roku  i  formowania  odr�bnego  
Ko�cioła  Mariawitów. 

 
     Autor  nie  mo�e  podwa�y�  istnienia  w  Ko�ciele  Mariawitów  w  pełni  wa�nej  
sukcesji  apostolskiej  w  wyniku  sakry  biskupiej  udzielonej  w  roku  1909.  ksi�dzu  Janowi  
Kowalskiemu  przez  Ko�ciół  Starokatolicki  Holandii.  Gdyby  wi�c  przyj��  sposób  rozumowania  
autora,  to  nale�ałoby  uwa�a�,  �e  w  Utrechcie  udzielano  wtedy  sakr  biskupich  przywódcom  
„sekt”.       
  W  sugerowanym  przez  autora  uproszczeniu,  mariawityzm  jest  >>podszywaj�cym  
si�  pod  wspólnot�  ortodoksyjn�  satanizmem<<.  Dziwne,  �e  nikt  z  wydawców  nie  zatroszczył  
si�  aby  sprawdzi�  chocia�by  zewn�trzn�  prawdziwo��  podawanych  faktów  historycznych. 
  Faktem  daj�cym  wiele  do  my�lenia  jest  uzyskanie  przez  t�  ksi��k�  w  roku  
1995  ko�cielnego  imprimatur  rzymskokatolickiej  Gda�skiej  Kurii  Metropolitalnej.  Czy  mo�na  
to  odebra�  jako  krok  zmierzaj�cy  do  zacie�nienia  wi�zi  ekumenicznych  ko�cioła  
rzymskokatolickiego  z  mariawitami?         
                                                    Krzysztof  Szypowski 
______________ 
1  Leon  Christiani  -  Znaki  obecno�ci  szatana  we  współczesnym  �wiecie.  Wydawnictwo  Exter ,  Gda�sk  
1995 
 



UWAGA REDAKCJI:  Rzymskokatolicki  ksi�dz, prof.dr hab. Henryk Seweryniak indagowany 
w ubiegłym roku w tej sprawie wyja�nił, i� imprimatur dla tej ksi��ki było 
spowodowane nieuwag� cenzora kurii, nie dotarła jednak dot�d do nas wiadomo��, aby 
owo imprimatur zostało oficjalnie cofni�te czy w  inny  sposób  ogłoszone jako 
pomyłkowe. Czekamy.            

�

OPINIE  PRASOWE  O  MARIAWITACH 

czyli  czego�  to  nie  mo�na  napisa� ! 
 
  W  czasopismach  i  prasie  codziennej  pisz�  o  nas  ostatnio  do��  cz�sto.  Czasem  
przyja�nie,  czasem  po  prostu  chłodno  i  obiektywnie,  czasem  z  fanatyczn�  nienawi�ci�.  
Zamieszczamy  w  Pracy  recenzje  z  niektórych  takich  artykułów,  je�li  ich  tre��  lub  
przynajmniej  forma  nadaje  si�  do  dyskusji.  Czasem  pojawiaj�  si�  równie�  prasowe  informacje  
z  którymi  wprawdzie  polemizowa�  szkoda  czasu,  ale  o  których  warto  wiedzie�,  �e  si�  
pojawiaj�  i  warto  si�  zastanowi�  czemu  w  zamy�le  autorów  i  redaktorów  maj�  słu�y�.  
Przytocz�  dwa  ró�nego  typu  przykłady  z  ostatnich  miesi�cy.    
 
  Zasłu�ona  sk�din�d  Gazeta  Wyborcza  w  swoim  dodatku  Magazyn  Nr  46.(350.)  
z  dnia  18.XI.1999  zamieszcza  na  str.  22.-27. bogato  ilustrowany  reporta�  o  mariawitach  „Nasi  
bracia,  nic   poza  tym”.  Fotografie  Jacka  Marczewskiego  s�  ładne,  niektóre  maj�  nawet  
warto��  artystyczn�.  Bł�dy  rzeczowe  mo�na  autorce  reporta�u  Iwonie  Boratyn  wybaczy�.  To  
�e donosi,  i�  w  Płocku  >> Po...ornatach  tkanych  jedwabnymi  ni	mi  zostały  tylko  fotografie <<,  
�e  opisuj�c  Msz�  �wi�t�  ludow�  pisze,  �e  gdy ołtarzem  jest  dło�  >> Na  niej  stawia  si�  
kielich  mszalny...<<, czy  gdy  myli  na  str.25.  dwu  ksi��y  Kowalskich  (nie  ona  jedna  myli;  do  
tej  sprawy  powrócimy  w  jednym  z  nast�pnych  zeszytów),  s�  to  pomyłki  w  istocie  drobne.  
Omawiaj�c  sensacje  o  „sakralnej  rozpu�cie”  w  okresie  mi�dzywojennym  w  mariawickim  
klasztorze,  pisze  wyra�nie,  �e  to  nie  jej  zdanie,  ale  po  prostu  powtarza  to,  co  wówczas  
głosiła  prasa  nieprzyjazna  mariawityzmowi.  Fakty  podaje  wi�c  w  wi�kszo�ci  prawdziwe.   
 Ale...  reporta�  napisany  jest  w  takim  duchu,  �e  czytelnik  nie  tylko  dochodzi  do  
wniosku.  i�  mariawityzm  si�  ko�czy,  zamiera,  ale  co  gorsza,  �e  dzi�  reprezentuj�  go  ludzie  
nie  całkiem  m�drzy.  Ot  nasi  bracia,  poczciwe,  naiwne  głuptaski,  nic  poza  tym... 
 Czy  jest  to  �wiadomy  zamysł  autorki  reporta�u,  czy  te�   tak  „samo  wyszło”  wskutek  
lenistwa  dotarcia  do  �ywych  nurtów  duchowego,  mariawickiego  �ycia  współczesnego?  W  
ka�dym  razie,  gdy  zawodzi  bro�  otwartych  ataków  na  mariawityzm,  podej�cie  formalnie  
�yczliwe,  traktuj�ce  mariawitów  serdecznie,  z  pobła�liwym  u�miechem  wy�szo�ci,  stanowi  
now�  bro�  w  walce  z  nimi,  tworzy  nowego  rodzaju  szkodz�c�  opini� o  mariawitach,  usiłuje  
te�  podwa�y�  w  samych  mariawitach  wiar�  w  rozwój  i  sens  ich  idei.  Reporta�  w   
„Magazynie”  nie  jest  jedynym  okazem  tej  nowej  taktyki.  Zdajmy  sobie  spraw�  z  jej  istnienia. 
 
   Niektórzy  uwa�aj�  jednak,  �e  szkoda  wysiłku  na  tak  wymy�lny  atak.  	e  
zamiast  si�  trudzi�  reporta�ami  łatwiej  przepisa�  co�  z  dawnej  prasy,  a  potem  popatrzy�  w  
sufit  i  napisa�  to,  co  si�  wyl�gnie  w  głowie.  Oto  w  numerze  48 (497)  „Najwy�szego Czasu”  z  
dnia 27. listopada 1999. roku  w  dziale  „Publicystyka”  na str.  XXIV-XXV  ukazał si� artykuł 
niejakiego Ricka  Agona  pod  tytułem  „Zwi�zek  Mariawitów”.  Składaj�  si�  na�  sensacyjne  
„ostatnie  wiadomo�ci”  z  gazet...  grubo  sprzed  pół  wieku  oraz  własne komentarze  autora.  

Mi�dzy  innymi  czytamy  tam,  �e  w  Ko�ciele  Mariawitów  >>W 1928 r. wprowadzono kapła�stwo 
kobiet, a  wkrótce  potem  zniesiono  sakramenty  i  rozpocz�to  przygotowania  do  likwidacji  Mszy  
�wi�tej  i  instytucji  kapła�stwa.<<. Dalej  autor  sugeruje,  �e  w ten  sposób  mariawici  zostali  
doprowadzeni    >>do  arianizmu,  czy  raczej  jego  współczesnej  odmiany  -  unitarianizmu.  
Demokracja  bezpo�rednia,  brak  kapłanów,  brak  Ofiary  -  z  całego  Ko�cioła  zostaje  grupa  
znajomych,  którzy  maj�  zwyczaj  wspólnie  czyta	  Pismo  �wi�te.  a  potem  o  nim  dyskutowa	.  
Nie  ma  obowi�zku  wyci�ga	  z  tej  lektury  konkretnych  wniosków,  nie  narzuca  si�  jednolitej  
interpretacji,  nie  ma  dogmatycznego  „balastu”.  Czyli  totalne  „róbta, co  chceta”<<.  
Komentarza  do  tych  bredni  nie  potrzebuje  nikt,  kto  cho�  raz   przez  pomyłk�  zaszedł  na  
nabo�e�stwo  do  ko�cioła  mariawickiego.    
 
  Od  dziennikarza  który  pisze  o  Capri,  wymaga  si�  na  ogół,  aby  kiedy�  t�  Capri  
odwiedził,  od  sprawozdawcy  sejmowego  -  aby  cho�  raz  był  na  sali  obrad  sejmowych,  od  
publicysty  muzycznego  -   aby  wysłuchał  cho�by  jednego  koncertu.  Nie  mo�na  wykluczy�,  �e  
by�  mo�e  pan  Agon  widział  kiedy�  jakiego�  mariawit�,  ale  -  jak  wida�  -  z  nim  nie  
rozmawiał.  Aby  kogo�  oplu�  nie  trzeba  go  zna�. 
       brat  Paweł   

============================= 
ZMIANA ZASAD WYDAWANIA 

I PRENUMERATY NASZEGO PISMA 
 

 Drodzy prenumeratorzy! 
 W roku ubiegłym wydali�my pi�� zeszytów naszego pisma, a na ten rok 
przewidywali�my sze�� zeszytów. Pismo stawało si� pomału faktycznie 
dwumiesi�cznikiem. Zarazem ponad 1/3 opłacanej przez Was prenumeraty szło 
ostatnio na koszty opakowania i przesyłki pocztowej. Opłaty pocztowe rosn� 
szybciej ni� ceny druku, nale�y si� spodziewa�, �e w niedługim stosunkowo 
czasie dorównaj� zachodnioeuropejskim taryfom pocztowym, czyli wzrosn� 
jeszcze stopniowo od 40% do 60%.  Przeprowadzili�my kalkulacj�: przy 
obecnym systemie wydawania pisma, mieliby�cie rocznie 6 zeszytów z 
gwrantowanymi 20 stronicami tekstu (zeszyty obszerniejsze bior� si� z 
darowizn naszych przyjaciół), czyli 120 stronic. Za to płaciliby�cie w 
ci�gu roku półtorej 4-zeszytowej prenumeraty czyli 1,5 x 12 zł = 18 zł. Ale 
w zwi�zku podwy�k� od lutego 2000.r. taryfy pocztowej i tak musieliby�my 
podnie�� wysoko�� prenumeraty. Zamiast tego wprowadzamy nast�puj�c� zmian�. 
W miejsce dotychczasowych zeszytów przynajmniej 20-stronicowych, b�dziemy 
wydawa� obszerniejsze, przynajmniej 32-stronicowe -  (oczywi�cie je�li 
nadal b�dziemy otrzymywa� zasiłki wydawnicze  b�d�  si� zdarza� zeszyty 
obszerniejsze, cz��ciowo fundowane,  jakim jest na przykład obecny - 40 
stronicowy). B�dziemy je wydawa� (nie cz��ciej ni�) 4 razy w roku. Zarazem 
podnosimy prenumerat� redakcyjn� do 16 złotych za 4 kolejne zeszyty. Za t� 
szesna�cie złotych w ci�gu roku ka�dy otrzyma 4 zeszyty po 32 strony czyli 
136 stronic druku. A wi�c w stosunku do obj�to�ci, cena Pracy maleje, mimo 
podniesienia si� wszystkich kosztów wydawniczych. W ci�gu roku wydacie 
teraz na ni� o 2 zł. mniej pieni�dzy ni� wydaliby�cie przy dotychczasowym 
systemie prenumeraty.   
 Zdajemy sobie spraw�, �e jest dogodniej otrzymywa� mniejsze zeszyty 
co dwa miesi�ce, ni� nieco wi�ksze raz na trzy, ale wiemy te�, �e wi�kszo�� 



naszych prenumeratorów musi si� liczy� z groszem. Po kilkumiesi�cznych 
dyskusjach, a ostatecznie po ogłoszeniu nowej taryfy pocztowej 
zdecydowali�my si� na ten krok. Prosimy wi�c przyj�� do wiadmomo�ci: 
 -Od marca 2000.roku zeszyty Pracy grubiej�. 
 -Od marca 2000.roku prenumerata redakcyjna wzrasta do 16 
złotych za 4 kolejne zeszyty. Dotyczy to wpłat dokonywanych od marca 
2000.r 
 Prosimy uprzejmie o zrozumienie konieczno�ci naszego kroku. 
 -Oczywi�cie wszyscy, którzy opłacili ju� prenumerat� wcze�niej 
(przed 29. lutego 2000.r), b�d� otrzymywa�, a� do jej wyga�ni�cia, 
kolejne zeszyty bez potrzeby jakiejkolwiek dopłaty. 
 
     Redakcja Pracy nad sob� 
 


